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ieuzuii imimii m «k«iww-
Pieniądz łrancuski dla... Rosji sowieckiej. 

Echa rozmowy niem.ecK.eflO m.n.stra spraw zagranicznych z premjerem Poincare. Paryż, 4. 9. (Tel. w«. „Ł . Echa W.") 
O konferencji, którą odbył niemiecki mi­
nister spraw zagranicznych dr. Strese-
łnann z francuskim prezydentem rady 
ministrów Poincare 
•.Daily Telegraph" podaje co następuje: 

Dr. Sfresemann, konferując z p. Poin­
care poruszył również kwestje, 

dotyczące Rosji Sowieckiej. 
Niemiecki minister spraw zagranicznych 
nie poruszył spraw o charakterze czysto 
akademickim, lecz starał się zaintereso­
wać p. Poincare sytuacją Rosji Sowiec­
kiej, w której znalazła się ona w związku 
z odmową wielkich mocarstw 

w udzielaniu jej kredytów. 
Wszelkie starania dyplomacji sowieckiej 
w tym względzie poniosły fiasco. Niem 
py są jedynym krajem, którego kapitał 
zaangażował się w Rosji Sowieckiej. 
Nie jest to jednak wystarczające i r/ad 

Dalsza wymiana 
więźniów politycznych 
między Polską a Litwą. 

Z Wilna donoszą: 
Niezwłocznie po zamknięciu wrześnio­

wej sesji Ligi Narodów nastąpi wymiana 
więźniów politycznych 

między Polską 1 Litwą. 
Władze litewskie mają zwrócić Polsce 

21 więźniów Polaków, osadzonych w wie 
zieniach w Kownie i Worniach. Wymiana 
najprawdopodobniej nastąpi w drugiej po­
łowie września pod Święcianami 

Epidemia 
tyfusu w Poczdamie 

zataiła coraz szersze kręgi. 
Berlin. 4. 9. (Teł. wł. ..Ł. Echa W."). 

Epidemja tyfusu w Poczdamie i okolicy 
trwa w dalszym ciągu, 
nie wykazując tendencji słabnącej. W 
ciągu dnia wczorajszego zmarło w Pocz­
damie na tyfus 6 osób. Liczba chorych w 
szpitalach miejskich wynosi 

33 osoby. 
w szpitalach okolicznych 29. Notowane -
są dalsze zachorowania. • 

I 
ministra. 

Poincare w Paryżu. 
Paryż. 4. 9. (Tel. wł. ..Ł. Echa W."). 

Dziś rano prezydent ministrów Poincarć 
opuścił swa 

rezydencie letnia 
' wyjechał do Paryża bv wziąć jutro 
udział wraz z całym rządem w pogrzebie 
tragicznie zmarłego 

ministra Bokanowskieeo. 
Jako'najpoważniejszych kandydatów 

"a miejsce Bokanowskiego wymieniają 
Prezesa izby handlowej le Trouguer'a 
oraz Rollin. 

sowiecki w dalszym ciągu czyni wszy­
stko, co może by przyciągnąć do siebie 

kapitał innych państw. 
Wzgląd tetv zadecydował o przystąpieniu 
Rosji do paktu Kelloga. 

Najsensacyjniejszą . bodaj proozycją 

Stresemanna było usiłowanie wciągnię­
cia Francji do wspólnej 

akcji finansowej 
na rzecz Rosji Sowieckiej. Poincare z 
miejsca odrzucił tę śmieszną propozy­
cję. 

Wycieczki łodzian. 

Dużem powodzeniem cieszą się wycieczki organizowane przez oddział łódzki 
Ligi Morskiej i Rzecznej. Na zdjęciu grupa łodzian na schodach kasyna 

w Gdyni. Fot. A. Meyer. 

Dlaczego Ameryka dąsa się 
na porozumienie anglo-francuskie 

w sprawie zbrojeń morskich ł 
Paryż, 4 września. (Tel. wł. „Ł . Echa 

Wiecz."). W Genewie jest obecnie żywo 
komentowana sprawa ujawnienia treści 

anglo - francuskiego porozumienia 
w sprawie zbrojeń morskich. Zawiera o-
no trzy zasadnicze punkty, które brzmią 
jak następuje: 

1) łodzie podwodne o pojemności po­
niżej 600 tonn nie będą objęte 

programem rozbrojenia; 
2) dozwolona jest budowa 1 zachowa­

nie krążowników zaopatrzonych w działa 

nie wyżej siedemnastocentymetrowe; 
s 3)małe torpedowce i statki pomocni­
cze nie będą objęte rozbrojeniem. 

Układ powyższy jest dla tego nie na 
rękę 

Stanom Zjednoczonym, 
że posiadają one niemal wyłącznie jedno­
stki bojowe morskie o wielkiej pojem­
ności, które w wypadku ogólnego rozbro­
jenia musiałyby być zniszczone, podczas 
gdy Anglja i Francja rozporządzają całą 
masą lekkich krążowników. 

I . 
Francja nigdy nie zgodzi sią na połączenie 

Austrji z Niemcami. 

Rok IV. 

Chamberlain 
złamanym i zrujnowanym 

inwalidą? 
Miejsce jego ma zająć minister 

kolonij Amery. 
Wiedeń. 4 -września. — „Neue Wiener 

Tagblatt" donosi, jakoby konserwatywne 
stronnictwo było zaniepokojone oziębie­
niem stosunków 

angielsko - amerykańskich. 
Baldwin za rzekomo zamiar zająć się 

osobiście kwestjami polityki zagranicznej, 
które dotychczas pozostawiał niepodziel­
nie Chamberlainowi. Chamberlain — jak 
twierdzi korespondent „N. W. Tagblatt" 
— jest zupełnie złamanym i \ 

zrujnowanym inwalidą (?). 
Prawdopodobnie nie wTÓci on już na 

swoje stanowiisko. W miejsce jego ma ob­
jąć tekę zagraniczną minister kolonij A-
mery, który jest przeciwnikiem kontynen 
talnej polityki Chamberlaina, a natomiast 
zwolennikiem ścisłego sojuszu między A-
meryką i Anglją. Na miejsce pierwszego 
lorda admiralicji Bridgernana ma przyjść 
Churchill, który w ten sposób znowu po 
15 latach wróci jako kierownik admirali­
cji. 

Szalka herszta 
Gulskiego 

przestała istnieć. 
Berlin, 4. 9. (Tel. wł . „Ł . Echa W.") 

Jak donosiliśmy wczoraj, aresztowany 
został przez berlińską 

policję kryminalną 
słynny złodziej - włamywacz Adalbert 
Gulski. Dochodzenie, prowadzone w 
związku z aresztowaniem Gulskiego za­
tacza coraz to szersze kręgi I doprowa­
dziło do aresztowania 

całej szajki, 
której Gulski był hersztem. Szajka ta 
planowała dokonanie całego szeregu wie' 
kich kradzieży. Podczas rewizji prze­
prowadzonej w kryjówkach złodziejskich 
znaleziono część łupów wartości zgótą 
100.000 marek. 

Orkan na Krymie. 
Mnóstwo ofiar w ludziach. 

Kowno. 4. 9. (Tel. wł. ,.Ł. Echa W."). * 
Według doniesień z Moskwy, wczoraj 
nad półwyspem krymskim szalał 

straszliwy orkan, 
który wyrządził ogromne spustoszenia 1 
pociągnął za sobą mnóstwo ofiar w lu­
dziach. W Sewastopolu poniosło śmierć 
7 osób. Komunikacja kolejowa i telefoni­
czna pomiędzy Sewastopolem i Symfero­
polem została t 

przerwana. 
Najdotkliwiej ucierpiały od orkanu win­
nice i sady owocowe. 

Paryż. 4. 9. (Tel wł. ,.Ł. Echa W.").; 
Francuski minister spraw zagranicznych 
Briand odbył wczoraj w Genewie 

dłuższ" konferencie 
z przedstawicielem Austrii dr. Seiplem. 
Jak donosi „Matin". Briand oświadczył 
dr. Seiplowi. że Francja darzv Austrję 
swą pełna 

sympatia. 
z drugiej strony jednak zmuszona jest 
wskazać jej na niebezpieczeństwo, które 
grozi pokojowi i równowadze stosunków 
politycznych w Europie; skoro podejmo­

wane będą jakiekolwiek próby w kierun­
ku połączenia się Austrji z Niemcami. 

Następca ministra 
Bokanowskiego. 

Samodzielne ministerstwo 
lotnictwa. 

Paryż. 4 września. (Tel. wł. „Ł. Echa 
Wiecz."). Jak donosi prasa poranna Poin­
care postanowi? >A' -k,^ Xi 

tymczasowy zarząd 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,27 
Nowy-Jork 8,8° 
Paryż 34.$'/ 
Szwajcarja 171,7t 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,85 
Złoty 57,8' 
Dolar 5,1' 
Przekaz na Warszawę 8,9 r 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlslelszyir 

kupowały oknio godziny 12-el efekty oc 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencfa spokeinn Podaż dostateczna 

ministerstwa handlu i poczty powierzyć 
ministrowi rolnictwa Bueujlle, zaś mini­
strowi marynarki Leygues zarząd działu 
lotnictwa. Zdaniem pism jest to zapowied? 
realizacji projektu ministra Bokanowskie­
go co do utworzenia samodzielnego mim 
sterstwa lotnioljwa. 

http://niem.ecK.eflO
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niepożądaną reakcję uczuć". 
Wielkie manewry pruskie/ Reichswehry. 

Berlin, 4. 9. — Wczoraj rozpoczęły się ma 
newry wschodnlo-pruskicj Reichswehry. 

W dniach od 6 do 8 b. m. w ćwiczeniach ty:h 
weźmie udział szef Reichswehry gen. Heye, nieg­
dyś dowódca pierwszej dywizji wschodnio-prus-
<clej oraz attache wojskowi akredytowani w Ber-
inie, 

Na manewry te 
nie zaproszono 

przedstawicie- armii b. państw sprzymierzonych, 
t. J. Polski, Francji, Anglii, Belgji, Rumunji 1 Cze­
chosłowacji. ., i i 

W stosunku do attache polskiego ppłk. Mo­
rawskiego dowództwo Reichswehry uzasadnia 

Oopiero po uregulowaniu 
nastąpi w Europie 

Paryż. 4. 9. (Tel. w?. .,Ł. Echa W. H) 
Korespondent genewski dziennika „Echo 
;'e Paris" donosi, że wczoraj w Genewie 
toczyły się konferencje 

w sprawie rozbrojenia; 
rozważany był również problem Nad­
renii. Korespondent stwierdza, że spra­
wę rozbrojenia komplikuje bardzo czysto 
francuski układ w sprawie zbrojeń mor­
skich. Przedstawiciele Francji i Małej 
Enienty są zdania, że znaczne odprężenie 
w Europie nastąpi wówczas, gdy urc-

Tylko splata długów wojennych 
spowoduje oczyszczenie Nadrenji z wojsk okupacyjnych. 

Londyn, 4. 9. (Tel. wł. ,JL. Echa W.") — „Mor-
rtuig Post" podaje urzędowy pogląd rządu bry­
tyjskiego 

na sprawę Nadrenjl. 
Zasadniczą -przyczyną, dla której Auglja okupuje 
armją swą Nadrenię, jest zapewnienie wykonania 
przez Niemcy zobowiązań Traktatu Wersalskiego 
oraz spłaty , , . . . 

długów wojennych. 
Z tego tez względu sprawa Nadrenii posiada cha­
rakter międzynarodowy ł wszelkie kroki w tej 
sprawie mogą być czynione Jedynie 

po wspólnoto porozumieniu. 
Ostatnio we Francji i Belgji powstał pogląd 

te okupacja Nadrenjl jest gwarancją bezpieczeń-
łtwa tych państw oraz pokoju europejskiego. Z 
poglądem tym rząd angielski 

nic zgaJza się zupełnie. 
Dopóki Niemcy są rozbrojone, okupacją, jako 
gwarancja bezpieczeństwa, nie ma znaczenia. O 
wiele lepszą gwarancją bezpieczeństwa jest u-
dział Niemiec w paikcie Locarneńskim i Kelloga. 
Ogółem Niemcy mają do spłacenia według pla­
nu Dawesa V • 

2 I pół miliarda marek złotych. 
Tylko spłata zupełna długów wojennych spowo­
duje oczyszczenie Nadrenii z wojsik angielskich. 

ZGON WYBITNEGO ANGLIKA. 
Paryż, 4. 9. (Tel. wł. ,.£. Echa W.") — W miej 

scowości Niort zmarł angielski przedstawiciel w 
komisji międzyaljanckie] do spraw Nadrenjl, urzę­
dującej w Koblencji, Tox. Zmarł on w wieku lat 
45 podczas urlopu. 

Kto zostanie prezydentem Meksyku? 
Najpoważniejszym kandydatem jest Perez Trevino 
LM A A /T_1 % w. i-ł . «... ul Londyn, 4. 9. — (Tel. wł. „Ł. Echa Wiecz."). 

Według doniesień z Meksyku tymczasowym pre­
zydentem ma zostać 

Perez Trevino 

gubernator cywilny stanu Couhnita. Również po­
ważne szanse posiada Taniahpas obecny poseł 
meksykański w Londynie. 

A RATY!!! 
PALTA DAMSKIE i MĘSKIE 

UBRANIA MĘSKIE 
od najskromniejszych do najelegantszych poleca 

ODZIEŻ POLSKA 
w Ł o d z i . P i o t r k o w s k a 39 1 p. front. 

U w a g a ! Za raty f i rma ł a d n y c h procentów nie dollc 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Obrady Zgromadzenia Ligi Narodów zosta­
ły otwarte. Na przewodniczącego wybrano dy­
plomatę duńskiego Zahlego. 

— Posiedzenie rady ministrów odbędzie się w 
czwartek, dnia 6 b. m. 

W b. tygodniu odbędą się w prezydium rady 
ministrów narady w sprawach eksportowych. — 
Oprócz ministrów, którzy wzięli udział w po-
przedniem posiedzeniu, na naradach obecny bę­
dzie również min. Niezabytowskl. 

— Dotychczasowy generalny adjutant p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej płk. Zahorski został 
przeniesiony na dowódcę 12 brygady kawalerji 
w Ostrołęce, zaś dowódca dotychczasowy tej bry 
gady na generalnego adiutanta p. Prezydenta. 

— W dniu wczorajszym sala posiedzeń Sądu 
Okręgowego w Łodzi stała się widownią wstrzą­
sającego wypadku 

Sąd pod przewodnictwem sędziego Arnolda, w 

asystensji sędziów Wileckiego I Ławacza, roz­
patrywał sprawę 37-letniego Adolfa Kirschkego, 
zamieszkałego w Lodzi przy ulicy Wólczańskiej 
nr. 262, oskarżonego o to, że jako pracownik od­
działu łódzkiego firmy „Dobrzynka" w Pabiani­
cach, zdefraudował 9.426 zł. 

Po przesłuchaniu świadków I przemówieniu 
prokuratora Mandeckiego, sąd skazał Kirschkego 
na jeden rok domu poprawy, przyczem połowa ka 
ry darowana mu została na mocy amnestjl.. 

Gdy przewodniczący ukończył odczytywanie 
wyroku, stała się. rzecz straszna, — Oskarżony 
Kirschke błyskawiczny ruchem wydobył z kie­
szeni rewolwer i skierował go w skroń. Rozległ 
się huk strzału. Kirschke brocząc krwią upadł na 
ławę oskarżonych. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu desperatowi pomocy, przewiózł go w 
stanie beznadziejnym do szpitala św. Józefa. 

— B. kierownik I-ej brygady śledczej asp. Lu-
tostański został uniewinniony przez Sąd Okręgo­
wy w Łodzi. 

Zobaczono 25 niedźwiedzi i ognisko 
zamiast zaginionego Amundsena. 

krok swój obawą, i i widok oficera polskiego wy 
wołać może u pogranicznej ludności 

„niepożądaną reakcię uczuć". 
W założeniu manewrów powtarza się kombi­

nacja z manewrów pod Berlinem. Znów armja 
niebieska państwa zachodniego (Niemcy) usiłule 
powstrzymać pochód armji czerwonej państwa 
wschodniego (Polska), która dotarła 

do Jezior mazurskich, 
zajmując MargTabowo, 2/3 dywizji niebieskich 
zajmuje wobec tego Pltraszen, przyczem oddzia­
ły kawaleryjskie odrzuciły słabe oddziały kawa­
lerji czerwonej. 

<:o:) 

w roku l i - i t 
sprawy długów wojennych 
ogólne odprężenie. 
gulowana zostanie zupełnie sprawi). 

długów wojennych, 
co pociągnie za sobą całkowite oczysz­
czenie Nadrenji z angielskich i francus­
kich wojsk okupacyjnych. Ponieważ w u-
regulowaniu sprawy długów wojennych 
Niemiec poważna rolę odgrywa 

także Ameryka, 
przedstawiciele Francji i Małej Ententy 
są zdania, że zwołanie konferencji roz­
brojeniowej należy odłożyć na rok 1930. 

Oslo, 4. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.") — Dono­
szą z Tromso, że dalsze dwa statki, przeprowa­
dzające połów fok, które zawinęły do miejsco­
wego portu Informują, że załoga ich dostrzegła na 
wyspie Edge obozowisko, w kłórem •płonęły wiel 

kle ogniska. Widziano też na brzegu 
25 białych niedźwiedzi. 

Wszelkie próby przybicia do brzegu były «s-
remne ze względu na przeszkody w postaci fefl 

lodowe}. 

11 trupów, 40 rannych. 
Oto krwawy bilans rozruchów w Charagpur. 

. j A . •- '•» • niż sadzono pierwotnie. Liczba zabitych w czasie 
walk ulicznych wynos* 11 osób, liczba ciężko 
rannych 40. Z Kalkutty wysłany został specjału* 
pociąg wojska w celu stłumienia zaburzeń. 

Londyn, 4 września. (Tel. wł. „Ł. Echa W.") 
Jak wynika z ostatnich komunikatów z Kalkutty, 
zaburzenia w mieście Charagpur miały 

o wiele większe rozmiary, 

Zgon ks. Ignacego Hlonda. 
Brat prymasa Polski zmarł na tyfus. 

Z Warszawy donoszą: 
W szpitalu św. Stanisława Kostki w War/.a 

wie zmarł wskutek tyfusu 
brat ks. prymasa, 

ś. p. Ignacy Hlond w 49 roku żyda. 

Zmarły pełnił ostatnio urząd proboszcza sa­
lezjańskiej parałji w Czerwińsku nad Wisłą. W 
marcu r, b. obchodził 25-leoie kapłaństwa. 

Pogrzeb ś. p. ks. Ignacego Hlonda odbędzie sk 
Jutro rano. 

Wspólne rekolekcje episkopatu Polski 
w Gnieźnie od 13 do 16 września. 

Episkopat Polski odbędzie w dniach od 13 do 
16 b. m. wspólne rekolekcje w Gnieźnie, których 
udzielił ks. Łubieński, redemptorysta, 

znany kaznodzieja. 
Pp rekolekcjach odbędzie się konferencja ept» 

sikopatu. 

Od Karwi aż do Jastarni 

J 
Z Helu donoszą; 
Gwałtowna burza morska w połączeniu z trą­

bą powietrzną nawiedziła onegdaj 
polskie wybrzeże. 

Poruszenie wód było niezwykle silne, fale do­
chodziły do kilkumetrowej wysokości. Rybacy 
ponieśli dotkliwe straty wskutek 

zniszczenia sieci. 
Jakby w nagrodę za sieci, wzburzone morze 

wyrzuciło z głębi wód na wybrzeże wielkie flośd 
bursztynu. Rybacy I nieliczni letnicy, jacy pozo­
stali jeszcze w nadbrzeżnych wioskach, zajęci byli 
zbieraniem daru morza 

przez klika godzin. 
Wyrzucony przez fale bursztyn znajdowano na 

całej przestrzeni polskiego wybrzeża od Karwi 
aż do Jastarni 

Asystent uniwersytetu — wywrotowcem. 
Skazany został na 4 lata ciężkiego więzienia. 

zaś zabrano do komisarjatu. 
Przy rewizji osobistej znaleziono przy nhn no­

tatki, świadczące o należeniu do partji komunl* 
stycznej. 

Rewizja dokonana w mieszkaniu prywatneni 
oskarżonego wykryła również 

kompromitujące papiery. 
Zresztą dr. JaszuńskI lojalnie przyznał, Iż jest 

członkiem partji wywrotowej. 
Pytany wczoraj przez przewodniczącego 

oświadczył: 
— Nie należę do centrali 1 jestem zwykłym 

członkiem komórki komunistycznej. 
Sąd po mowach prok. Gelerntera l obrońcy 

adw. Bcrensona skazał dr. Jaszuńskicgo na 4 lata 
ciężkiego więzienia. 

Z Warszawy donoszą 
Na ławie oskarżonych w warszawskim sądzie 

okręgowym zasiadł wczoraj dr. Salomon Jaszuń­
skI, asystent przy katedrze filologicznej prof. Ni­
tscha na uniwersytecie krakowskim, oskarżony o 
należenie 

do partji komunistycznej. 
Dr. JaszuńskI znany jest w świecie filologicz­

nym z książki o pochodzeniu nazwy miasteczka 
Supraśl. 

Wedle aktu oskarżenia dr. JaszuńskI wpadł w 
ręce policji wypadkiem. Aresztowali go dwaj wy 
wladowcy w czasie patrolowania ogrodu Saskie­
go. Wydał się Łm podejrzany, gdyż rozmawiał z 
Jegomościem, którego wywiadowcy 

uważali za złodzieja. 
Ten jednak się wylegitymował, p. Jaszuńskicgo 

Operator Śmieszko ciężko ranny. 
Ł Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz. 12 i pó>ł po południu jechała 

przez ul. Puławską samochodami 
grupa artystów Klinowych 

w kierunku Wierzbna, gdzie miano dokonywać 
zdjęcia do obrazu „Przedwiośnie". 

W jeduem z aut znajdowali się w strojach do 
konnej jazdy pani Gorczyńska, Samborski, Savan. 
W drugim, do którego przyczepiony był wózek 
z aparatami do zdjęć filmowych, siedzieli reży­
ser Szaro I operatorzy Mart 1 Józef Śmieszko. 

Naprzeciw gimnazjum Giżyckiego samochód z 

przyczepionym wózkiem wywrócił się na skrę­
cie 

do góry kołami. 
Panowie Szaro, Mart i Śmieszko wypadli na 

bfuk, przyczem operator Śmieszko uderzył gło­
wą o kamień, odnosząc « 

ciężkie rany. 
Do rannego wezwano pogotowie prywatni 

które po udzieleniu pierwszej pomocy przewio­
zło go do szpitala Dz. Jezus. 

Panowie Szaro i Mart odnieśli lżejsze obra­
żenia 

LeKarze ambulansowi i rejonowi. 
Zmiany w Kasie Chorych. 

Z Pabianic donoszą: 
Z dniem 1 września w Pabianicach weszła w 

życie nowa ustawa dotycząca sposobu udzielania 
pomocy 

przez lekarzy Kasy Chorych. 
Według ustawy lekarze Kasy Chorych dzielą 

się na ambulansowych i rejonowych Lekarze am­
bulansowi będą leczyć i udzielać porad tylko w 

lecznicach Kasy Chorych, zaś rejonowi na mie­
ście. I tak Stare Miasto obejmuje rejon d-ra Ma­
nitiusa, śródmieście — dr. Eichlefa, „Górka" — 
dr. Zycha. 

Poza tern od 1 września w Kasie Chorych 
wprowadzono 

dyżury nocne. 

Z Pabianic donoszą: 
Magistrat m. Pabianic chcąc przyjść z pomocą 

bezrobotnym uruchomił 
roboty publiczne 

zatrudniając co pewien okres odpowiednią liczbę 
osób. 

Po zwolnieniu i odesłaniu do Funduszu Bezro­
bocia jednej partji, zatrudniono następną. Przed 
dniem zwolnienia tejże, bezrobotni oświadczyli, że 
nie zejdą z odcinka i będą pracowali dalej. 

Ludzie chcą pracować 
a nie zbijać bąki po kątach. 

I rzeczywiście w poniedziałek robotnicy zja* 
wili się na robotach i samowolnie bez dozorców 
(dziesiętników) rozpoczęli pracę. Jednocześnie 
wysłali do magistratu delegację, która złożył* 
meinorjał, domagający się zaakceptowania 

ich stanowiska. 
W celu zlikwidowania tej sprawy z ramienia 

magistratu wyjechał do ministerstwa pracy ław­
nik Dąbrowski. 
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Nowoczesna wieża Babel. 

Nad odwiecznem źródłem zdrowia 
Wszechwładny dym z Karlsbadu czyni Łódź. 

Karlsbad w końcu sierpnia. 
Łodzianin w Karlsbadzie czuje się zra­

zu jak u siebie w domu. Niema tu wpraw­
dzie rozkopanych ulic. ani rynsztoków 
odświętnie bielonych w przeddzień każ­
dego święta, ani wonnych zapachów mile 
lechtających powonienie spóźnionego 
przechodnia „pryncyjalnej" Piotrkow­
skiej, ani nawet karnego kwitu, wysta­
wianego przez policjanta pasantowi, któ­
ry zaaferowany hałasem i plajtami zbo­
czył na cal od przepisanego przejścia — 
ale jest za to jedno, co z Karlsbadu czyni 
Łódź — (albo jeżeli kto chce — odwrot­
nie): 

wszechwładny dym. 
Lotna sadza brunatnego węgla, któ­

rym pięć razy dziennie palą ku utrapieniu 
kuracjuszy w tutejszych kuchniach, kła­
dzie się w filuternych podrygach zarów­
no na najbielszym gorsie dancyngującego 
byłego lwa salonów wydobytego z lamu­
sa na letni użytek odżółconej jejmości, jak 
i ha dopieroco upudrowanym nosku od­
mładzającej się po każdym kubku życio­
dajnego „szprudla" nowoczesnej babki. 
Przenikliwy zapach benzolu, którym tu 
zastępują drogą benzynę, wywołuje u 
nieprzyzwyczajonyćh przybyszów 

lekkie uczucie mdłości; 
ale nos przywykły do mocniejszych za­
machów w rodzinnej Łodzi, rychło oswa­
ja się z nową odmianą wonnej skali. 

Gwar i ścisk na wąskich ulicach przy­
pominający odcinek przed Grand-Hote­
lem o 7 wieczorem uzupełnia i wyczer­
puje litanję zarzutów, jakie przyjezdny, 
zmęczony długą podrożą, może postawić 
światowemu uzdrowisku. O reszcie moż­
na się tylko wyrazić w superlatywach 
pochwały. 

Skład chemiczny wszystkich źródeł 
iest niemal identyczny, różnią się one je­
dynie temperaturą, której wysokość od­
działywa na leczony organizm również 
Pod względem termicznym. Temperatu­
ra gorących źródeł, należących do syste­
mu gejzerów wynosi od 34 R. do 58o R. 

Symbol Karlsbadu, t. zw. „Szprudel" 
Jest najgorętszym ze źródeł. We wspa­
niałych, bez przerwy powtarzających się 
wybuchach gejzer ten wyrzuca dziennie 
3 miljony l i trów wody, która zaopatruje 
wszystkie zakłady kąpielowe, wystarcza 
dla wszystkich kuracjuszy do picia, a po­
nadto daje jeszcze rocznie 100.000 kg. soli 
karlsbadzkiej do wysyłki. 

Dawniej olbrzymie ilości gazu kwaso-
Węglowego uchodziły w powietrze; obeC 
nie skomplikowany system wież ciśnienia 
Pozwala na chwytanie gazu i zużytkowa­
nie go w pięciu wielkich i wspaniale urzaj 
tJzonych zakładach kąpielowych. 

ANDRE BIRABEAU. 

0 wpół do piątej—Robert. 
Zgubić niespodziewanie spinkę od koł-

ttferzyka jest rzeczą niesłychanie przy­
krą: kołnierz unosi się w górę, szczypie, 
odsłania szyję i ośmiesza człowieka. Pan 
Proux, któremu przytrafiło się podobne 
nieszczęście, ustawicznie odrzucał głowę 
w tył, jak chińska pagoda, aby jako tako 
utrzymać kołnierz w miejscu. Szczęśli­
wym trafem przechodził obok domu to­
warowego: niedokładność w ubiorze zo­
stała szybko usunięta i pan Proux west­
chnął z ulgą, jak człowiek, któremu uda­
ło się uratować majątek albo życie. Zwol­
na szedł ku wyjściu, zabawiając się wido­
kiem licznych kobiet ogarniętych demoni­
czną żądzą strojów, gdy nagle spostrzegł 
na podłodze mały notesik. 

Zachwycający, mały notesik. Nie wię­
kszy od 44-ch znaczków pocztowych wy­
glądał zabawnie w niezdarnych palcach 
Pana Proux'a; a jednak ślicznie wyglądać 
musiał w ręce kobiety, która go zgubiła. 
Okładka notesika była miękką, jak ta rę­
ka i pachniała jak ona. Ten czarujący za­
pach nie był pierwszemi lepszemi perfu­
mami z bylejakiej buteleczki, lecz była to 
wielce skomplikowana mieszanina, stwo­
rzona i ożywiona ręką, którą zapachem 
swym przesycała. Pan Proux był zupeł­
nie odurzony. 

Dziwne! Otwierając notesik, pan Proux 
odczuwał w sobie drżenie nieokreślo­
nej nadziei. Imię jej — może na pierwszej 

Ze względu na wysoką temperaturę 
szprudla, lekarze przypisują picie tej k i ­
piącej niemal wody (73° C.) na sam ko­
niec kuracji. Kuracjusze zaczynają za­
wsze 

od wód chłodniejszych 
(34° R.) { przechodzą stopniowo do cie­
plejszych, czyniąc to naturalnie pod kie­
runkiem lekarza. W sezonie letnim zjeż­
dżają tu najlepsi djagności z całej Europy, 
których długoletnie doświadczenie na po­
lu stosowania terapji karlsbadzkiej jest 
gwarancją, że chory zawsze znajdzie się 
pod skuteczną opieką. 

Jeden z najbardziej znanych bakceolo-
logów, który z dziedziny terapji karls­
badzkiej ogłosił szereg prac w medy­
cznych czasopismach francuskich, nie­
mieckich, czeskich i innych jest profesor 
praskiego uniwersytetu dr. Vratislaw Ku-
czera, ordynujący podczas przerwy w 
wykładach uniwersyteckich w Karło­
wych Warach. Profesor Kuczera był 
jednym z pierwszych, który zwrócił uwa 
gę na odmładzające skutki terapji kars!-
badzkiej wyrażającej się przedewszy­
stkiem w regulacji cinśienia krwi i nor­
malnego działania serca. Znakomity 
djagnosta w chorobach narządów trawie­
nia i przemiany materji cieszy się 

zasłużoną sławą. 

kartce znajdzie jej imię. Ale — zapach o-
durzał go coraz więcej — ciekawość jego 
rosła; powstały w nim skrupuły, których 
dotąd nie odczuwał; zawahał się trochę, 
nie chcąc zgłębiać tajemnic, tak jak gdy­
by to były tajemnice kogoś znajomego-
O, tak: perfumy to potęga. 

„Poniedziałek: godzina 3 — modystka. 
Obstalować ciastka. O wpół do piątej — 
Robert. Obiad familijny. Wtorek: godz. 
11 — masażystka. Godz. 3 — kupić bilety 
do teatru. O wpół do piątej — Robert. — 
Środa: Kupić wstążki różowe do bielizny 
w galanteriach Lafayette. 3 pary pończoch 
Tete de nórge. — kasha. O wpół do pią­
tej — Robert. O 8 i pół — teatr". 

I tak ciągnęło się bez końca: krawco­
we, modystki. dostawcy obiady familij­
ne, teatr — a o wpół do piątej — Robert. 
Z wyjątkiem czwartku i niedzieli. Są to 
dtu\ które poświęca się rodzinie i w któ­
rych prawdopodobnie albo Robert, albo 
dama zwolnić się nie mogli. A poza tem: 
o wpół do piątej — Robert! Temu Rober­
towi działo się dobrze. 

Jednakże pan Proux nie czuł sympa-
tjl dla tego Roberta, chociaż nie znał go 
wcale. Przedstawiał go sobie dokładnie: 
jeden z tych młodych błaznów z „wyi i -
zanemi" włosami i małym wąsem. Pięk­
na rasa! Kobiety zrobiłyby lepiej, nie wda 
jąc się z nimi! 

I w końcu notesika także nie było żad­
nego imienia. Pan Proux zwolna przewra­
cał kartki w odwrotnym kierunku. Coraz 
wyraźnie widział nieznajomą przed sobą. 
Znał ją lepiej, niż gdyby ją był spotkał o-
sobiście. Sprawunki, jakie zrobiła, ukaza-

Wspaniałe i częstokroć cudowne na­
wet wyniki tutejszego lecznictwa należy 
przypisać 

silnej radjoczynności 
gorących źródeł. Przecież w odległym 
0 kilka kilometrów Jachimowie (Joa-
chimsthalu) wydobywają blendę smołow 
cową (uran), z którego niezmordowana 
nasza rodaczka Curie-Sklodowska otrzy­
mała pierwszy miligram cennego radu. 
Obecnie istnieją już wprawdzie poza 
Europą również inne kopalnie blendy, ale 
żadne z nich nic zdobyły tej sławy, co 
przemyte gorącemi wodami pokłady ja-
chimowskie, które część swej siły uzdra­
wiającej oddają przez gorące źródła w 
bliskim Karlsbadzie, cierpiącej ludzkości. 

Badania wykazały, że cudowna radjo-
•;zynność źródeł gorących działa zaled­
wie kilka minut 

po opuszczeniu łona ziemi 
1 tu leży tajemnica, dalczego wody tutej­
sze muszą być pite natychmiast u źródła. 
Wprawdzie zawartość soli gruberskiej i 
innych połączeń rozpuszczających szko­
dliwe osady organizmów ludzkich, jest 
również decydującym czynnikiem w oce 
nie ich wartości leczniczej, ale nic ulega 
żadnej wątpliwości, że silna radjoczyn-
ność wód tutejszych jest najważniejszym 
powodem ich fenomenalnego działania. 
Jeżeli się doda jeszcze działanie zewnę-

Stf. I 

Mądry mąż. 

Ona: — Kiedy przyjedziemy do Warszawy 5 

On: — O godzinie 7 i pół. 
Ona: — Ach, jakiś ty podły. Naumyślnie wynajdujesz 

defekty w maszynie, aby tylko przybyć do Warszawy 
po zamknięciu magazynów mód. 

ły mu ją w zupełnym negliżu: w różo­
wych wstążkach przy bieliźnie, w poń­
czochach Tete de negre. Trochę zastana­
wiała go kasha. ponieważ nie był bardzo 
oznajmiony ze sprawami tyczącemi się 
mody. Wiedział, gdzie kupowała ciastka 
i widział jej piękne zęby, rozgryzające 
ciastko z kremem. Znał jej modystkę i nu­
mer rękawiczek. Notesikiem tym zdradzi­
ła się całkowicie. Jakżeby się zarumieni­
ła, stanąwTzy przed nim w tej chwiSi! • 

I na myśl, że jakaś kobieta zarumienić 
by się mogła z jego powodu, pan Proux 
odczul rozkoszną radość; .Wystawiał so­
bie sceną zwrotu notesika, jej zażenowa­
nie na myśl, że on wie o wszystkiem: ró­
żowe wstążki do bielizny — o wpół do pią 
tej — Robert! 

A może obdarzy go swem zaufaniem. 
Nie będzie się to podobało Robertowi, za­
cznie napadać na pana Proux, ale ona go 
obroni. Wszystko może pójdzie prędzej 
niż się zdaje. Jakże pragnął tego pan 
Proux. 

Nic można mu było mieć tego za złe. 
Pomimo swych lat czterdziestu pozostał 
młodym i elastycznym, a jaką miał żonę! 
Ociężałą, tągą, leniwą, łakomą, źle ubra­
ną, chociaż wydawała mnóstwo pieniędzy 
— czyż mogła rościć pretensje do jego 
wierności? Zresztą, nawet nie dbała o 
nią, bowiem jedyną jej troską były dobre 
obiady i syn jej. Zacna była — temu za­
przeczyć nie można, ale zupełnie pozba­
wiona wdzięku. Pan Proux potrzebował 
odmiany — to było jasne. Potrzebował 
uniesienia, namiętności, tajemniczości. — 
O wpół do piątej — Robert! Może za 
dwa miesiące — miesiąc jeden,- w małym 

tym notesiku będzie napisane:.o wpół do 
piątej — Adrjan! Tutaj pan Proux przy­
pomniał sobie, że w notesie niebyło adre­
su, że nie pozna nigdy jego właScicfelki. 

Ale nie była dla niego stracona. Po­
została wjęlkiem zdarzeniem jego życia, 
elegancką, rozkoszną awanturką, wielką 
namiętnością. Sam w swojem biurze roz­
koszował się zapachem książeczki i myślą 
o różowych wstążeczkach i pończoszkach 
tete de nćgre. 

Pewnego dnia żona jego wchodząc nie 
spodziewanie zdstała go z notesem w rę­
ku. Zaczerwienił się jak burak. 

— Co tam obwąchujesz? — krzyk­
nęła. 

— To jest — wiesz... 
— To jest mój notes, którego szuka* 

łam, jak .szpilki! Zdawało mi się, że go 
zgubiłam w magazynie! A tymczasem ty 
go masz! Oddaj-że mi go! Jest mi potrze­
bny, jak sól do chleba! 

Chwyciła za notes i ręką dotknęła no­
sa pana Proux w przelocie. Ręka jej pach­
niała zupełnie tak samo, jak notes. Nigdy 
dotąd nie zwrócił uwagi na jej perfumy. 
A w tej chwili przypomniał sobie także, 
że miała różowe wstążki przy bieliźnie i 
pończochy tete de nćgre. 

Patrzył na nią, gdy tęga i pozbawiona 
wszelkiego uroku zapisywała w notesie: 

— „A więc dziś mam do załatwienia: 
Przedewszystkiem modystkę. A potem 
trzeba obstalować ciastka... Potem trzeba 
pójść po chłopca do szkoły: zatem o wpół 
do piątej — Robert". 

Tłum. L. M. 

• 

trzne zapomocą kąpieli borowinowych, 
kwasowęglowych, tlenowych i rozmai­
tych innych zabiegów, to można zrozu­
mieć, dlaczego stosunkowo krótka kura­
cja czterotygodniowa częstokroć z osob­
nika złamanego chorobą, stojącego nad 
grobem, robi człowieka pełnego energii i 
zdrowia, zdolnego jeszcze przez lata sku­
tecznie pracować 

dla swej rodziny i społeczeństwa. 
Wspaniałe aleje karlsbadzkie pełne są 

tablic dziękczynnych, ufundowanych 
przez ludzi, którzy tutejszym termom 
zawdzięczali uzdrowienie i długie życie. 
Żadne najnowsze zdobycze medycyny 
nie zdołały zaćmić sławy Karlsbadu. 
Wszelkie sztuczne leki, stworzone przez 
najgenjalniejsze umysły ludzkie, muszą 
ze wstydem ustąpić przed siłą uzdrawia­
jącą niezmordowanie bijących źródeł, 
które Stwórca dał ludziom bez różnicy 
pochodzenia, wyznania i narodowości. 
W tem wspólnem szukaniu zdrowia u jed 
nego źródła ludzi z całego niemal świa­
ta, jest naprawdę 

coś symbolicznego. 
Siedemdziesiąt tysięcy osób udaje się 
rocznie do tegosamego miejsca, aby tu 
zapomniawszy o wszystkiem, co ich w 
walce o byt dzieli, stworzyć zgodną ro­
dzinę, którą łączy wspólne pragnienie 1 
wspólna nadzieja: odzyskanie w Boskiej 
Aptece" 

utraconych sił żywotnych. 
Mur paszportowy, który okala Polskę, 

tylko niewielu szczęśliwcom pozwala 
udawać się do Karłowych Warów. W 
głównym sezonie, który skończył się 15 
sierpnia obywateli polskich, można było 
policzyć na palcach, pomimo, że śf isk pa­
nował tu niebywały. A nawet obecnie, 
chociaż znikli już Amerykanie i Anglicy 
a przeważają ludzie mniej zamożni, któ­
rzy muszą się liczyć z groszem, nawet, 
gdy idzie o zdrowie, — łodzian i wogólf 
obywateli z b. Królestwa jest 

ilość znikoma. 
Zato bardzo licznie przybywają Pola­
cy z Małopolski, gdzie jeszcze z czasów 
przedwojennych wartość lecznicza Karls 
badu jest bardziej znana. Z łodzian ba­
wi ł tu m. in. prezydent Ziemięcki, konsul 
Eisert z małżonką, dyrektor dr. Sam­
borski, p. Robert Gcyer i in. 

Ceny w trzecim sezonie są znacznie 
obniżone i mają tendencję dalszego spad­
ku, tak, że chorzy, który wybierają się 
na wrzesień lub październik będą mogli 
całą czterotygodniową kurację wraz z 
podróżą odbyć przy oszczędnem ży­
ciu na sumę około 1000 złotych. 

Pogodna i ciepła jesień pozwala na 
odbywanie 

pieszych wycieczek 
doskonale utrzymanemi drogami leśnem?, 
prowadzącemi do licznych kawiarń i re-
stauracyj górskich, skąd roztacza się in­
teresujący widok na całą okolicę. Po ką­
pieli ciała jest tu niejako uspakajająca ką 
piel nerwów, która pozwala uzyskać no­
we zasoby energji do dalszej pracy. 

Fr. Pr. 
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Papieros zwyciężył fajkę i cygaro. 
Zawzięty wróg. 

Topór pod 
czyli jak kobieta 

Według ogłoszonego świeżo przez bry 
tyfrkf „Imperial Economice Committee" 
sprawozdanie o handlu tytoniem, ze wszy 
stkieh wyrobów tytoniowych papieros 
cfeszy się dzisiaj 

największa popularnością. 
Nie sposób wprawdzfe zdobyć staty-

*łykf ilości liści tytoniowych, przerabia­
nych corocznie na cygara, papierosy i ty­
toń do fajki, tytoń do żucia i tabakę, nato­
miast istnieją dane, wykazujące konsirm-
cję tytoniu pod postacią, między innemi, 
papierosów, tytoniu fajkowego f cygar. 

I oto wykazuje sie, że gdy w 1907 roku 
wypalono w Trójkrólestwie pod postacią 
papierosów 23.8 proc. całej ilości tytoniu; 
pod postacią tytoniu fajkowego 71.1 proc, 
a pod pastacrą cygar 5.1 proc — to w r. 
1924 stosunek ten przedstawił się jcdc na­
stępuje : papierosy 58.5 proc, fajka 40 pr., 
cygara 1.5 proc. 

A zatem w ciągu 17 lat Anglją, Szko­
cja i Irlandja zmieniły się z krajów, palą­
cych fajkę, na kraje 

palące papierosy. 
W ciągu zaś ostatnich trzech lat stosu­

nek ten przedstawia się jeszcze bardziej 
na korzyść papierosa. 

To samo zjawisko daje się zauważyć 
w mych Krajach. — Nawet w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie dotychczas więk­
szość tytoniu zużywana jest pod postacią 
tytoniu fajkowego f do żucia, konsumcja 
papierosów wzmaga się gwałtownie. 

I w Niemczech, gdzie fajka i cygaro 
panowały do niedawna wszechwładnie pa 
pieros odnosi 

coraz większe triumfy. 
Wobec tego nasi anglomani, paradują-

Musimy spać 7 - 8 godzin 
na dobę 

gdyż Inaczej praca nasza jest 
niedbałe. 

Starożytne szkoły moralności, a zara­
zem i higjeny zalecały człowiekowi do­
rosłemu najwyżej 6 — 7 godzin 
snu na dobę. Nie można jednak uczynić 
żadnego porównania pomiędzy pracą a-
teńczyka z czasów Platona, Peryklesa lub 
pracą przeciętnego obywatela rzymskie­
go z czasów Horacjusza, a pracą robotni­
ka, lub Inteligenta doby współczesnej. 
Dziś zarówno praca fizyczna, jak umysło­
wa, połączona jest 

z Intensywniejszą produkcją, 
przeto sześć godzin snu, jako wypoczyn­
ku po niej, byłoby zbyt mało, zwłaszcza 
dla młodzieży do lat 20, faktem jest bo­
wiem, i i do tego wieku ciągle jeszcze od­
bywa się wzrost organizmu. 

Nie należy sądzić, iż nieco dłuższy wy 
poczynek skróci dzień pracy, produkcyj­
ność jej bowiem nie jest zależna od ilości 
godzfn, Jecż od sposobu, w jaki zostaje 
wykonana. Po dostatecznym wypoczyn­
ku uwaga pracującego bardziej jest sku­
piona I bardziej 

pjfcygotowana do wysiłku^ 
nieodłącznego od każdej bez wyjątku pra 
cy; ruchy jego są szybkie ( pewne, myśli 
jasne, a praca jego wykonywana zostaje 
szybko I dobrze. 

Bo i na cóż się przyda spędzanie dłu­
gich godzin w biurze, lub w warsztacie, 
gdyż spędza się je nawpóf sennie i pracę 
swą wykonywa niedbale. Natomiast pra­
cownik wypoczęty spełnia swą pracę su­
miennie, uczciwie i energicznie. 

1 wogóle tylko sposób życia, odpowia­
dający przepisom higjeny, jest w możno­
ści zapewnić takie cnoty społeczne, jak 
sumienność i uczciwość. 

cy z fajkami w zębach, przejdą zapewne 
również do papierosów. 

Ale ma papieros również zawziętych 
wrogów. 

Tak np. w wielkich zakładach T. Edi­
sona w West Orange wywieszone zosta­
ły ogłoszenia poniższej treści, podpisane 
przez wielkiego wynalazcę: 

„Nic wolno palić papierosów, 
tylko cygara lub fajki". 

Ed''son jest przeciwnikiem palenia pa­
pierosów, dopuszcza natomiast poza cy­
garami i fajką żucie tytoniu. Wszystko, 
byle nie papierosy! 

Zazdrość kobieca była powodem bar­
dzo rzadkiego wśród „płci słabej" mor­
derstwa, które w tych dniach się działo 
w Berlinie. Kobieta 

zabiła kobietę. 
Krystyna była czwartą żoną rzeźnika 

Haiducka. Była ponoć bardzo dzielna w ln 
teresie i dobrą gospodynią. Obok niej rzą­
dziła szwagierka. Interes w ostatnich cza 
sach nie szedł najlepiej. Siostra rzeźnika 
zarzucała jego żonie, że to jej wina, gdyż 
nic pieniędzy nie wniosła. Oczywiście, 
była kłótnia. Podobne sceny powtarzały 
się odtąd często. Pewnego ranka znale­
ziono szwagierkę leżącą z 

fartuchem, 
zabiła kobietę. 

Nr. 

Krateczkl sądowe. 

Kat natrętnych muszek. 
Jest znowu na wolności i czyha na ich życie. 

Najgorszą plagą w sezonie letnim są 
bczwątpienia muchy. Dokuczliwej te owa­
dy rozmnażają się w przerażający sposób 
1 roje ich unoszą się wszędzie, obsiadają 
wszystko, każdą potrawę, każdy cal zie­
mi; są przytem takie wścibskie, że zajrzą 
wszędzie, gdzie potrzeba i nfepotrzeba; 
sa. szczególnem utrapieniem osób, zmuszo­
nych podczas lata stołować się w restau­
racjach 1 jadłodajniach, skoro bowiem po­
da im kelner 'talerz t. zw. zupy, to obok 
podejrzanych skwarków, których rolę z 
powodzeniem nieraz odgrywa upieczony 
karaluch lub... excusez le mot: pluskwa. 
Tak. tak, proszę państwa, to nie żarty; 
much w naszych jadłodajniach podadzą 
wam „ile chcąc" i to w różnej postaci: go­
towane, pieczone, smażone, duszone, sie­
kane. Nieraz mucha tak się w zupie roz­
gotuje, że człeku miły, nie poznasz, czy 
jest ona w zupie, którą konsumujesz. 

To też niema się czemu dziwić, że od 
dawien dawna człowiek wysila swą móz­
gownicę nad wynalezieniem środków do 
walki z temi dokuczliweml insektami; czy 
taliścle, zapewne Pana Tadeusza: stary 
Wojski nosił zawsze przy sobie łapkę na 
muchy i zabijał nią tyle owadów, ile tyl­
ko mógł; zawsze jednak zostawało ich 
tyle, by ciąć czcigodnego bohatera epopei 
narodowej boleśnie w łysinę; należy bo­
wiem nadmienić, iż muchy polskie zwła­
szcza przed deszczem są niesłychanie kąś 
l iwe; to też nic radzę nikomu mieszkać w 
pobliżu stajen; ciało jego bowiem w krót­
kim czasie pokryje się czerwonemi bom-
blami od ukąszeń much końskich. 

PRZED SĄDEM. 
Wreszcie w dwudziestem stuleciu czło 

w:ek wymyślił papier na muclty; był to 
istotnie papier pokryty warstwą słodkie­
go kleju; obdarte chłopaki chodzili po po­
dwórkach i darli się w riiebogłosy: papier 
na muchy, najlepszy gatunek, przyczem 
cena była nadmiernie przeciągana. 

Po papierze na muchy przyszły rolki 
papieru dokryte lepem, rozwija się je i 

Pomnik znakomitego pisarza w... stodole. 
Tołstoj w nieposzanowanm. 

W czasie przebudowywania pewnego 
domu znaleziono ukryte w stodole 

posąg Tołstoja. 
Posąg ten Jest prawdziwym arcydziełem 
i nadzwyczaj wiernie oddaje rysy Toł­
stoja w ostatnich latach jego życia. Za­
wiadomiono o tem „Proletkult" i sekcję 
moskiewską rosyjskiego związku arty­
stów. Związek artystów objął narazie 
posąg w przechowanie i postanowiono 
ustawić go na jednym 

z placów Moskwy. 
Tymczasem jednak poczęto badać po­

chodzenie pomnika i dowiedziano się, że 

figurę wyrzeźbił jeszcze w roku 1913 
słynny rzeźbiarz Merkulow, wielki zwo­
lennik Tołstoja — Merkulow zwrócił się 
wówczas do magistratu z prośbą o usta­
wienie pomnika w Moskwie. Magistrat 
na to pozwolił i wyznaczył pomnikowi 
miejsce na placu mińskim 

naprzeciw univ/ersytetu. 
Rząd rosyjski sprzeciwił się jednak 
uczczeniu Tołstoja, wobec czego Magi­
strat zezwolenie swe cofnął i pomnik 
schowano do stodoły, gdzie o nim wnet 
zapomniano. 

zawiesza gdziebądź na lampie, na oknie, 
a muchy lgną do nich, jak do miodu na 
swą własną zgubę. Ano, któż im winien, 
gdy są łakome i głupie. 

Po co ja jednak tak się o muchach 1 
papierze rozwodzę? Czy mi kto za to za­
płaci? A właśnie, że tak: zapłaci. Dlacze­
go? Ano dlatego, że z papierem na muchy 
jest związana historja Antoniego Karczew 
skiego, który wczoraj stanął przed sądem 
jako oskarżony o kradzież. 

Karczewski zamieszJkały przy ulicy 
Nowoprojektowanej nr. 6, niewykwalifi­
kowany robotnik, znalazł się bez pracy i 
by nie umrzeć z głodu, zaczął trudnić się 
sprzedażą papieru na muchy. Proceder ten 
dawał mu dochody minimalne, to też w 
celu pomnożenia Ich, wszędzie, gdzie ty l ­
ko się dało, zabierał coś na pamiątkę. 

„PAPIER NA MUCHY". 
W ciągu krótkiego czasu doszedł do 

takiej wprawy w tym nowym zgoła fa­
chu, że nawet w biały dzień, w obecności 
paru osób umiał niespostrzeżenfe coś u-
kraść. No, ale poty dzban wodę nosi, póki 
się ucho nie urwie. W mieszkaniu pew­
nych państwa, dokąd go zawezwano w 
celu kupienia pagieru na muchy „buchnął" 
spory przedmiot, który niestety nie mógł 
się zmieścić nicspostrzeżenie pod mary­
narką. Był to piękny emaljowany imbryk. 

Karczewski usiłował dać drapaka, rzu­
cono się jeduak za nim w pogoń i ujęto. — 
Srodze cieszyły się z tej racji muchy, po­
nieważ ubył jeden z liczby sprzedawców 
zabójczego dla nich papieru. W więzieniu 
bowiem nie miał komu Karczewski sprze­
dawać papieru na muchy. 

Sąd skazał Karczewskiego na 6 mie­
sięcy więzienia, ze względu zaś na to, iz 
była to pierwsza sprawa wytoczona mu 
o kradzież, wykonanie kary zawieszone 
zostało na przeciąg lat trzech. Połowę ka­
ry zresztą darowano mu na zasadzie am-
nestji. 

Drzyjcie muchy łódzkie! Karczewski 
wyszedł z więzienia. 

Sa-wicz. 
( : o :) 

Arcydzieła obłąkanego 
rzeźbiarza. 

Druga młodość starca. 
Włoski rzeźbiarz Viucenzo Gemito, 

który zyskał sobie sławę światową sze­
regiem świetnych scen z neapolitańskiego 
życia ludowego oraz udatnem popiersiem 
Verdiego, przez dwadzieścia lat 

nie stworzył ani jednej rzeźby. 
Nastąpiło bowiem u niego zatamowa­

nie twórczości w związku z rozwijającym 
się obłędem. Sławny twórca „Nosiwody" 
żył w zaciszu domowem, otoczony tros-
kiiwą opieką rodziny, zapomniany niemal 
przez swych współpracowników. 

rozpłataną głową w kantorze. 
Nic było śladu mordercy. Krystyna by 

ła przerażona i najbardziej biadała nad nie 
szczęściem. Udała sie do aresztu prewen­
cyjnego, bo nie mogła pozostać nadal W 
domu, gdzie popełniono tak straszny czyn. 
Zresztą zeznała, że nie żyła dobrze z mę­
żem, gdyż jego siostra go podburzała prze 
ciw niej. To zeznanie oraz okoliczności, ie, 
nikt w domu nfe widział choćby podejrza­
ną osobę krytycznej nocy, zwróciło jed­
nak większą uwagę policji na rzeźniczke. 
Lecz ta nie przyznawała się. Kilka prze­
słuchów nie dało wyniku. Pewnego wie* 
czora zarzucono jej, że sama zawiniła nte-
szczęśliwe swe małżeństwo wiecznem na 
rzekaniem na trudności pieniężne. Naza­
jutrz prosiła o rozmowę z komisarzem, 
by mu wyjawić ważne rzeczy. Haiduko* 
wa przyznała się, ie zabiła swą szwagier 
kę z tyłu toporem. 

Było to — zeznała — w niedzielę. P« 
południu jej mąż wyszedł z córeczką. — 
Krystyna pod wymówką, że ją głowa bo­
li , pozostała w domu i położyła się do lóż* 
ka. Czekała, aż szwagierka, która rów* 
nież była w mieszkaniu, poszła do małe­
go kantoru. Ona po cichu za nią z topo­
rem pod fartuchem. 

Napadła swą ofiarę i tak długo cięte 
toporem, aż ją zabiła. Potem rozbiła jesz* 
cze szafę, aby tak upozorować włamanie. 
Opowiadała jeszcze,.te zmarła doprowa­
dziła ją do rozpaczy swemi kłótniami. Po 
tych zeznaniach morderczyni zupełnie za­
łamała się psychicznie. ^ 

Czy przypadkiem nie 
opaliłam sięt — 

[Z 
Murzynki dbają o cerą. 

Czarne piękności przedstawiają dużą 
rozmaitość typów. Są wśród nich mo­
delowe postacie, wysokie, gibkie, na dłu­
gich bocianich nogach, Jak słynna Józefi­
na Baker, są 

krępe karliczki 
o małpich twarzach, są porosłe o wydat­
nych kształtach 1 skręconych jak paka 
włosienia fryzurach. Rozm. strojów nad­
zwyczajna, od prostej przepaski na bio­
drach, do falujących, powiewnych drape-
ryj kobiet z Ugandy i skomplikowanych 
a bogatych przystrojeń czarnej elegantki 
z francuskich kolonji. Istnieje t e i cała 
skala odcieni w ubarwieniu skóry tych 
cór palącego słońca, od jasno-czekolado-
wej do czarnej jak heban — 1 są ustalo­
ne prawidła, według których ocenia się 
piękność kobiecą w pojęciach 

danego szczepu. 
Nowością jest w tym kierunku, i e pod 

czas gdy w Europie, zwłaszcza w ub. se­
zonie, panował Istny szał opalania się ze 
wszech stron i za każdą cenę — odwrot­
nie, u ciemno-bronzowych piękności z 
pod gorącego, afrykańskiego nieba, na­
stała móda wspólubiegania się o delikat­
ną i jak najjaśniejszą cerę, która ma tam 
obecnie 

wielką cenę. 
— „Czy*przypadkiem . nie opaliłem 

się"? — oto pytanie i trwożna troska 
egzotycznej piękności, przeglądającej się 
w lusterku. 

Naturalnie, że pociąga to za sobą prze 
wrót w modzie, a przedewszystkiem nad 
zwyczajne zapotrzebowanie parasolek, 
wachlarzy, rękawiczek — a także kre­
mów, pudrów i szminek — koniecznie 
paryskich. 

Obecnie 80-letni artysta został ogar­
nięty nowem 

natchnieniem twórczem. 
Mussolini dowiedział się niedawno, że 

starzec znajduje się w krytycznych stosun 
kach finansowych i ofiarował mu imie­
niem narodu bardzo znaczną zapomogę. 
Wówczas Gemito zjawił się w Rzymie i 
stworzył wspaniałą statuę dyktatora 
włoskiego; 

Jak opowiada „Messagero" — sędzi­
wy artysta sądzi, iż skutkiem wpływu pla 
nety Jowisza nastała dlań 

nowa młodość. 
Jest on również przekonany, że w cie­

le jego żyje dalej dusza Aleksandra Mace­
dońskiego. 

Gemito mimo tych dalszych objawów 
obłąkania tworzy obecnie bardzo dużo, c 
jego dzieła zyskały ogólne uznanie i u-
chodzą za najpiękniejsze prace mistrza. 
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Miesiąc niespodzianek. 

Wrześniowe tarapaty kominogrodu. 
Praca nocna w fabrykach. Akcja podwyżkowa robotników. --

Wybory do Rady Kasy Chorych. 
A więc sezon ogórkowy minął istotnie, 

tycie w Łodzi ożywia sie coraz bardziej, 
sisma stają sie tem samem mniei jałowe. 
Największe ożywienie zauważyć się daje 
w życiu ekonomicznem i soołacznem. 
Mamy obecnie szereg spraw, które za-
Drzątają 

uwagę ogólna. 
Pierwszą z nich jest sprawa zakazu 

Drący nocnej w fabrykach włókienni­
czych w Łodzi i Okręgu Łódzkiego. Spra­
wie tej poświęciliśmy już sporo miejsca 
na łamach „Echa Wieczornego", wyka­
zując niedorzeczność zaprowadzania tej 
inowacji w chwili obecnej, gdy bezrobo­
cie trapi nasze rzesze robotnicze. Huma­
nitarny w zasadzie zakaz nocnei pracy 
powiększy masę bezrobotnych o nowe 
kilka tysięcy ludzi. 

Dowiedliśmy tego na lamach „Echa"' 
zamieszczając obszerny „wywiad" z łudź 
mi bezpośrednio w tej sprawie zaintere­
sowanymi t. j . z robotnikami zmiany no­
cnej -patrz „Echo Wiecz." z dnia 15-go 
sierpnia b. r.). Ludzie ci przyznali, że 
praca nocna jest barbarzyństwem, że ist­
nieć nie powinna gdyż zabija poprostu or­
ganizmy ludzkie, jednak lepsza iest 

niż brak pracy. 
Panowie przywódcy związków zawodo­
wych zapominają o tem. że pozbawić lu­
dzi pracy jest bardzo łatwo, ale dać im 
pracę jest niesłychanie trudno, zwłaszcza 
w obecnych czasach kryzysu ekonomicz­
nego. Nie posądzamy związków o złą 
wole. Intencje ich sa bardzo szlachetne, 
tylko że niestety nie wyjdą na dobre, 
lecz na złe robotnikom. 

Jak doniosły pisma dzisiejsze poran­
ne, zakaz pracy nocnej ma weiść w ży­
cic po 1 stycznia 1929 r. dla tego. że zmia 
na dotychczasowego systemu pracy 
pełnozimowego sezonu mogłaby narazić 
na poważne straty tak przemysł iak i pań 
stwo. 

Drugą emocjonującą sfery gospodar­
cze sprawa jest 

nowa akcła podwyżkowa 
w przemyśle włókienniczym. Długo wa­
hały sie związki robotnicze z wystąpie­
niem z tą akcja 1 tem samem z wypowie­
dzeniem obowiązującym umowy. Wre­

szcie ąbecnie, gdy sezon zimowy rozwi­
ja sie w całej pełni zdaniem związków na 
stał odpowiedni moment. Na ostatniem 
posiedzeniu komitetu wykonawczego za­
rządu kl . związku włókienniczego po­
stanowiono umowę wymówić przed dn. 

15 b. m. Tak samo wypowiedział się za 
wymówieniem umowy związek ..Praca", 
decyzja związku chrześcijańskiego za­
padnie w tych dniach. Jaka będzie wyso­
kość nowych żądań narazie niewiadomo. 
Związki dopiero zastanowią sie nad tą 
kwestją. W każdym badź razie przypu­
szczać należy, że żądania te beda znacz­
nie wyższe od 

wysuniętych wiosna. 
Wówczas związki zażądały 15 proc, prze 
mysłowcy ofiarowali po długich targach 
sześć procent, na co związki zgodziły się; 
od maja jednak drożyzna znacznie wzro­
sła nawet według obliczeń komisii staty­
stycznej, która zdaniem związków i tak 
nie zasługuje na wiarę, ponieważ tenden­
cyjnie podaje znacznie mniejszy od rze­
czywistego wzrost drożyzny. Nawet 
związki zawodowe postanowiły wszcząć 
ostrą kampanie przeciwko 

komisii statystyczne! 
w jej składzie obecnym. 

Przypuszczać też należy, że w chwili 
obecnej przemysłowcy skłonnieisi będą 
do ustępstw, nie chcąc marnować sezonu 
zimowego, który jest o wiele korzyst­
niejszy od letniego, który wskutek fatal­
nych warunków atmosferycznych „wziął 
w łeb" zupełnie. Fabryki włókiennicze 
w szczególności wełniane sa obecnie za­
sypywane wprost zamówieniami. Doda­
nie kilku jeszcze procent robotnikom nie 
odegra zbyt poważnej roli. a zresztą pod­
wyżkę tę można będzie odbić sobie 

na odbiorcach. 
Akcja podwyżkowa w przemyśle włó­
kienniczym pociągnie za soba identyczną 
akcje również w innych gałęziach prze­
mysłu. Podwyżki płac robotniczych zaś 
pociągną za soba zwyżkę cen artykułów 
pierwszej potrzeby, czyli że znowu wy­
tworzy się błędne koło. którego świadka­
mi jesteśmy już od szeregu lat. Sprawa, 
która ma bardzo doniosłe znaczenie, a 
którą społeczeństwo stosunkowo najmniej 
się interesuje są wybory do Rady Kasy 
Chorych' m. Łodzi. Czas wyborów się 
zbliża, a jednak nic się nie dzieje. cobv 
świadczyło o tem, że o^ół docenia powa­
gę sprawy. Nie sztuka jest narzekać oost 
faktum na partyjnictwo. trapiące Kasę 
Chorych i wychodzące na złe ubezpieczo 
nym; należy złu , -

zapobiec w pore. 
należy utworzyć bezpartyjny komitet 
wyborczy i rozwinąć na jego korzyść jak 
najszersza agitację: a wówczas doszli-

bvśmv do tego. że nie stolarze czy też 
krawcy będą decydowali o zasadniczych 
sprawach dotyczących ogółu ubezpieczo 
nych. lecz ludzie naprawdę światli i ro­
zumni: należy spowodować. bv zasada: 
właściwy człowiek na właściwem miej­
scu znalazła jaknajszersze w danym wy­
padku zastosowanie. Chyba nie trzeba 
klasyczniejszego przykładu, mogący słu­
żyć za argument naszym słowom powyż­
szym jak ostatni zatarg pomiędzy zarzą­
dem Kasy Chorych, a farmaceutami na 
tle masowego 

wyrobu lekarstw. 
Zatarg ten dowiódł wyraźnie I dobitnie, 
do czego może doprowadzić ignorancja I 
nieuctwo jednostek stanowiących władze 
naczelne tak doniosłej instytucji, jaką jest 
Kasa Chorych. 

Sądząc z dotychczasowego przebie­
gu przygotowań przedwyborczych, to 
żywo krzątaj., się partje koło tworzenia 
komitetów wyborczych; menerzy par­
tyjni robią wszystko, co mogą, by znowu 
sobie zapewnić 

ciepłe posadki 
w Kasie Chorych. 

Natomiast o utworzeniu komitetu praw 
dziwie obywatelskiego nic nie słychać a 
później po niewczasie będzie płacz i na­
rzekanie na fatalne porządki panujące w 
Kasie Chorych. 

Wybory dd Izby Handlowo-Przemy-
słowej są sprawą, która interesuje jedy­
nie kupców i przemysłowców, tak że 
o niej rozwodzić się nie będziemy. K. 

Szajka zuchwałych bandytów 
wpadła w ręce toruńskiej policji 

Z Torunia donoszą: 
Dnia 25 b. m. o godz. 10 wiecz. doko­

nano zuchwałego napadu 
na kasę stacji kolejowej 

Firlus pod Chełmnem. 
Do biura kasy nagle wtargnęło trzech 

bandytów, którzy przyłożywszy pełnią­
cemu służbę urzędnikowi kasowemu p. 
Porowskiemu rewolwer do skroni, zażą­
dali wydania pieniędzy. P. Porowski od 
parł, iż pieniędzy żadnych nic posiada, 
wobec czego bandyci nic znalazłszy 
głównej kasy, zabrali Zawartość kasy 
podręcznej, t. j . 1.75 zł. 

W czasie, gdy bandyci domagali się 
od p. P. wydania pieniędzy, wszedł do 
biura inny urzędnik kolejowy, p. Wierz­
chowski. Bandyci oddali do niego 

strzał z rewolweru, 
który na szczęście chybił. Huk strzału 
przeraził tak dalece p. Wierzchowskiego, 
że upadł na ziemię jak martwy. 

Po oddaniu strzału, bandyci spiesznie 
opuścili lokal stacyjny, kierując swe kro­
ki w kierunku wsi Niemczyk, powiatu 
chełmińskiego. 

W drodze napotkali ci sami zbóje 
krótko po godzinie 10-ej wieczorem idą­
cego do Firlusa robotnika Ludwika Po­
lakowskiego, któremu pod groźbą rewol­
weru 

odebrali 10 zł., 
nakazując mu spieszne oddalenie się od 
miejsca napadu. Aby „przyśpieszyć jego 
kroki, zaczęli za nim strzelać. 

Stąd udali się bandyci do folwarku 

Młyńsk, usiłując wtargnąć do mieszka­
nia właściciela majątku p. Ottona Prybu-
ta. Była godzina 22.30. P. Prybut, sły­
sząc pod drzwiami domu podejrzane 
szmery, oddał przez okno kilka strzałów 
na postrach. Bandyci, ostrzeliwując się 
gęsto, uciekli. 

Po nieudałej wyprawie w Młyńsku, 
zuchwali rabusie udali się pod Kornato-
wo, gdzie napadli na zagrodę gospoda­
rza Juljana Pękały. Bandyci włamali się 
przez okno 

do sypialnego pokoju, 
gdzie steroryzowawszy domowników, za 
żądali wydania pieniędzy. Nie znalazł­
szy jednak nic w pokoju, zabrali leżące 
na stole spodnie, w których wyczuli port 
fel. 

Zawiadomiony o napadzie posterunek 
policji w Chełmży zaalarmował Komen­
dę okręgową policji w Toruniu, która 
natychmiast na poszukiwanie sprawców 
napadu wysłała z urzędu śledczego 

sztab wywiadowców. 
Przystąpiono z całą energją do śledztwa 
i już w niespełna dobę po wypadku, dzię­
ki dzielności policji chełmżyńskiej i to­
ruńskiej, zdołano całą szajkę bandytów 
wytropić i ująć. Jako sprawców napadu 
przytrzymano w Chemży: Edmunda Zie­
lińskiego i Karola Kierzkowskiego. obu 
z Chełmży, dalej Kotłowskiego Klemen­
sa, dawniej w Kościerzynie, ostatni© bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Skutych w kajdany, odstawiono ban­
dytów do więzienia w Toruniu. 

:o:~ 
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E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow­

skiej. 

CZĘŚĆ I-sza. 
N a r o d z i n y m y ś l i . 

I. 
Pan Nelson Smock, przybywszy w 

piątkowe popołudnie do swej wi l l i w Mai-
ne na tygodniowy wypoczynek po Wall 
Street, zatrzymał się w hallu i przed u-
daniem się na poszukiwanie żony, zajrzał 
do saloniku. Były tam jego dzieci, trzy 
córki i syn. Ale żadne z nich nie zwróciło 
nań uwagi; ani wogóle nie zdawało się 
brać pod uwagę jego obecności 

Przyczyną tego nadzwyczajnego roz­
targnienia była osiemnastoletnia panien­
ka, siedź, na sofie nawprost drzwi i świer-
Kocąca jak wróbelek. Oczy czworga ro­
dzeństwa utkwiły w niej jak w obrazku. 
Pan Smock widział ją po raz pierwszy i 
zaraz określił zdawkowo jako „jedną z 
łych postrzelonych wakacyjnych dzierla­
tek". W jego opinji nie oznaczało to nic 
ujemnego; przypuszczał, że przypadkowi 
obserwatorzy podciągali pod tę kategorję 
jego własne córki. Nie czuł też żadnej nie 
chęci do młodocianej damy, siedzącej na 
kanapie, jakkolwiek było mu przykro, że 
dzieci nie wyłamały się z pod jej uroku 
chociaż na krótką chwilę, by go przywi­
tać. 

Jednakże Nelson, poważny student z 

drugiego roku. zwrócił w jego kierunku 
jakby błędne, spojrzenie i niewątpliwie na 
siatkówce jego oka odbił się obraz ojca, 
ale zdawało się, że spostrzegawczość je­
go nie posunęła się dalej. Nerw oczny nie 
poniósł do mózgu żadnej informacji. — 
Wzrok chłopca z widocznym zachwytem 
skierował się z powrotem na młodziutką 
dziewczynę. Ojciec doznał pewnego za­
wodu. Pracował ciężko na obfite zaopa­
trzenie dzieci we wszystko, czego potrze­
bowały i uważał, że powinny były przez 
samą wdzięczność przywitać się z nim po 
pięciodniowej nieobecności. Naturalnie 
zdawał sobie sprawę, że były przyzwy­
czajone do jego piątkowych, popołudnio­
wych powrotów; periodycznych obecno­
ści i nieobecności, jak również do jego o-
soby i wszystkiego, co mógł dla nich zro­
bić. Z drugiej strony panienka na sofie by 
ła dla nich zupełną nowością i najwidocz­
niej potrafiła ich oczarować. Dziwiąc się, 
dlaczego jej tak nadskakują, spojrzał po­
nownie na rnłodocianą figurkę, ale jak po­
przednio, nic go w niej nie uderzyło. Wy­
dawała się taka sama jak setki innych. 

Ładna, dziecinna, mała twarzyczka, 
różowa, szczupła, miła... Jasnobronzowe 
włosy, obcięte krótko z ty łu głowy, a z 
boku o parę centymetrów dłuższe, puszy­
ste i falujące — dziecinne ciało odziane w 
obcisłą, podkreślającą kształty, zieloną, 
jedwabną sukienkę... Nagie ręce i pozor­
nie nagie.nóżki, począwszy powyżej ko­
lan, a skończywszy na lśniących, białych 
pantofelkach o trzycalowych obcasach. — 
Ta nagość była tylko złudzeniem optycz-
nem, gdyż cienkie jedwabne pończochy 
tak bardzo bliżone do koloru jej ciała, jak 

to tylko było możliwe, odziewały je pra­
wie niedostrzegalnie dla oka. Panienka 
była jednak na tyle niekonsekwentna, że 
denerwowała się brakiem jakiejś solidniej 
szej osłony. Od czasu do czasu obciągała 
automatycznie krótką sukienkę, by za­
kryć odsłonięte kolana — co było wido­
czną niedorzecznością, zważywszy, że 
suknia, w której się siedzi, nie posiada ża­
dnych tego rodzaju elastycznych możli­
wości. Był to najwyraźniej tylko gest i to 
odziedziczony, prastary przeżytek lub in­
stynkt, działający jeszcze w rasie długo 
potem, gdy znikła usprawiedliwiająca go 
potrzeba. 

Miała ona i inne gesty; niektóre wy­
konywała dłońmi, niektóre ramionami i 
plecami, niektóre nawet nogami. Wszyst­
kie te jej bezustanne poruszenia były nie­
dojrzałe i 'impulsywne, lub przynajmniej 
tak się zdawało dżentelmanowi w śred­
nim wieku, stojącemu we drzwiach salo­
niku. Pomimo to nie brak jej było ani wio-
śnianego wdzięku, ani młodzieńczych 
kształtów. To było wszystko, co był w 
stanie dostrzec właściciel wil l i z dodat­
kiem naturalnie papierosa, trzymanego w 
chudej rączce, któryrff, szczebiocząc, za­
kreślała w powietrzu fantastyczne esy 
floresy. Papieros ten nie zrobił na nim do­
datniego wrażenia. Paliły również i jego 
córki i wiedział że w tej kwestji nie da 
się powiedzieć — ani nawet pomyśleć — 
nic pożytecznego. Co się tyczy świergotu 
młodego stworzenia, to nie mógł się ab­
solutnie zorientować, o czem mówiła. — 
Zarzucił więc przelotny problemat i po­
szedł szukać żony. Znalazłszy ią wresz­
cie, w pięć minut później, w ogrodzie za 

domem, zajął się fnnemi sprawami i obraz 
panienki na sofie zlał się w jego umyśle 
z tuzinem innych świeżych spostrzeżeń, 
błahych i nic nicznaczących, tak, że na­
wet nie zapytał, co to za jedna. 

Tak lekko ten przeszło pięćdziesięcio­
letni człowiek potraktował istotę, która 
stała się nagle słońcem życia jego jedy­
nego, ukochanego syna. Młody Nelson, 
siedząc na taborecie, spoglądał pokornie 
na promienną, uhonorowaną sofę, która 
była dlań w tej chwili siedliskiem wcielo­
nego i ubranego w blaski piękna, wdzię­
ku i dowcipu. Już od trzech różanych dni 
znał nieporównanią dziewczynkę, Claire 
Ambler i chociaż początkowo odnieśli się 
do siebie oficjalnie i zaczęli nazywać sie 
po imieniu dopiero, kiedy ich znajomość 
wydłużyła się do pół godziny, to przecież 
trzeciego dnia rano Nelson był święcie 
przekonany, żc zakochał się od pierwsze­
go wejrzenia. Teraz, kiedy już było popo­
łudnie i gdy od chwili, w której sobie u-
świadomił stan swoich uczuć, upłynęły 
całe godziny, widział przed sobą same tyl 
ko cuda bez żadnego śladu niedoskonało­
ści. 

Pod tym względem pogląd iego był 
nieco podobny do opinji panienki na sofie, 
która również nie widziała w sobie żad­
nej niedoskonałości. Pomimo to nikt nie u-
ważał jej za egoistkę. Często wspominała 
o swoich wadach, chociaż nigdy ich nie 
wymieniała. Z drugiej strony nfę dostrze­
gała w sobie żadnych określonych dosko­
nałości. 

(D. c. tu) 
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Dzień v Codzi. 

Cyklista wśród rozjuszo­
nych brytanów. 

Niefortunna wycieczka 
mieszczanina. 

I) W dniu wczorajszym 30-letni Adolf 
Langner, tkacz, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy ks. Konarskiego 5, wybrał się 

na popołudniowa wycieczkę 
poza miasto. * Wieczorem zadowolony 
wracał do domu. Przejeżdżał właśnie 
przez wieś Nowosolne. Latarka roweru 
rozgniewała czworonożnych stróży mie­
nia wieśniaków — brytanów, którzy ob-
skoczyły rower I zaczęły szarpać cykli­
stę. 

Langner w pewnej chwili najechał na 
psa I wywróci ł się. Podczas unadku Lan­
gner odniósł okaleczenia głowy i rąk. Ję­
ki nieszczęśliwego zaalarmowały wie­
śniaków którzy niezwłocznie 

pośpieszyli mu z pomocą. 
Przewieziono go do Łodzi na stacie miej­
skiego pogotowia ratunkowego gdzie dy­
żurny lekarz 

udzielił mu pomocy. 
Stafl Langnera nie budzi poważniejszych 
obaw. Przewieziono go na kurację do 
domu. 

Gehenna kobiety bez 
nazwiska. 

Przeraźliwe krzyki w domu. 
i) Wczoraj około godziny 10 wieczo­

rem lokatorzy domu przy ulicv Pomor­
skiej 26 zaalarmowani zostali 

przeraźilwemi krzykami. 
Jak się okazało w klatce schodowej 2-go 
pięta stała tłukąc głowa o mur nieznajo­
ma kobieta lat około trzydziestu. W pew 
nvm momencie nieznajoma upadła I po 
schodach zaczęła sie staczać w dół. 

Zwabieni krzykami lokatorzy pośpie­
szyli z pomocą. Nieznajoma podniesiono 
z ziemi i wniesiono do mieszkania jedne­
go ź lokatorów. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego ustalił, że nieznajoma 
dostała 

ataku epileptycznego. 
?o udzieleniu pomocy nieszczęśliwą znie 
siono do karetki pogotowia i przewiezio­
no do szpitala przy Zbiorni Mieiskiej. 

Nazwiska nieznajomej dotąd nieusta-
lorio'." '.''(','•' 

Źle się powodzi głuchym 
na świecie. 

Przygoda nieszczęśliwego 
handlarza. 

i) Wczoraj około godziny 8 rano na 
Placu Wolności wydarzył sie 

tragiczny wypadek. 
Środkiem jezdni w kierunku ulicy Nowo-
miejskiej szedł niosąc na plecach stos ko­
szy i koszyczków handlarz 36-letni Lej-
buś Borensztajn, zamieszkały przy ulicy 
Brzezińskiej 32. 

Cierpiący • na głuchotę handlarz nie 
słyszał alarmującego dzwonka tramwa­
jowego i uderzony bokiem waeonu. został 
odrzucony 

o kilka metrów wbok . 
Wszystkie kosze norozlatywały się wo­
koło. Nieszczęśliwy handlarz oadaiac na 
ziemię dostał się pod koła przejeżdżającej 
dorożki. 

Oprócz złamania nogi uległ ogólnym 
obrażeniom ciała. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł nie 
szczęśliwego handlarza 

do sznitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 
Stan Lejbusia Borenszteina ciężki. Jak się 
dowiadujemy głuchy handlarz swego cza 
su został również przejechany przez sa­
mochód i przed paru zaledwie dniami omi 
ścił szpital! 

Brawo panie Zero! 
Robotnik" popiera ogólną redukcją urządniczek. 
Dziwi mnie b.-, iż stanowiska tak lo­

gicznego, jakie zajął p. „Zero" nie podjął 
się bronić 

żaden z mężczyzn 
w obawie przed jadowitemi języczkami 
płci słabej. Owe panie, które same o so­
bie rzeczywistej prawdy powiedzieć nie 
mogą piszą rozmaite koszałki-opałki o 
Chinkach i sportsmenkach. 

Dzisiejsze kobiety, które zatraciły 
prawie, że wszystkie cechy, jak to: mi­
łość rodzinną, macierzystwo, gospodar­
stwo domowe, starają się bronić czego? 
Próżności, nic więcej. 

Sam obserwując od dłuższego czasu 
pracę urzędniczek i biuralistek, popieram 
w całej rozciągłości 

ogólną redukcję 
tychże we wszvstkich instytucjach, jak 
państwowych tak I prywatnych. Miejsca 
opróżnione przez kobiety zajmą męż­
czyźni, biedni inteligenci oraz zdemobili­
zowani żołnierze, którzy żyją wraz z ro­
dzinami w głodzie i ffędzy. 

Fakty mówią za siebie, jaką korzyść 

przynoszą w pracy panie (za wyjątkiem 
tych, które z tego żyją i utrzymują ro­
dziny) oraz jak załatwiają klasę robotni­
czą. 

W dalszym ciągu mego listu zapytuję 
CO to za panie „urzędują"? Większość 
to córki drobnych przemysłowców, kup­
ców, dyrektorów, majstrów fabrycznych 
i właścicieli nieruchomości, protegowane 
przez swych tatusiów, mamusie I do­
brych znajomych. 

Tego mi nikt nie jest w stanie zaprze­
czyć. 

Robotnik mało mówi o tem i owem 
lecz bardzo dużo 

wie I widzi. 
Wobec tego apeluję do pp. urzędni­

ków niższych stopni, a znających owe 
stosuneczki nawskroś. aby wydali spra­
wiedliwy sąd w powyższej kwestjl. 

Kończąc list radzę pani. która zabrała 
głos na łamach „Echa", aby sama się 
stuknęła w główkę, a nie radziła czynić 
tego p. Zero. 

Robotnik. 

Nie widzi przeszkody. 

Już 5 łat obnoszę reklamy po mieście, a tak ciężkiego dala 
jak dzisiaj jeszcze nigdy nie miałem. 

Najnieszczęśliwszy człowiek pod słońcem. 
Ucieczka przed nądzą. 

(i) 25-letni Hieronim Grudzień, cier­
piący na 

nieuleczalną chorobę 
połączoną z częstemi atakami epilepty-
cznemi jest typem najnieszczęśliwszego 
człowieka. 

Wycieńczony chorobą Grudzień, włó 
czył się przeważnie po ulicach miasta 
bezskutecznie poszukując pracy, bowiem 
nikt na chorego nie chciał nawet spoj­

rzeć. Żebrać nie chciał. Nieszczęśliwy 
znalazł się wreszcie na brzegu przepa­
ści. 

Wczoraj wieczorem w bramie jedne­
go z domów przy ulicy Rzgowskiej Gru­
dzień w celu samobójczym napił się 

esencji octowej. 
Karetką pogotowia przewieziono go w 
stanie groźnym do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Bój zacnej trójki 
poruszył całą ulicą. 

i) Wczoraj około godziny 11 wieczo­
rem ulica Gazowa stała sie widownią 
gwałtownej potyczki 

3-ch rneżczyzn. 
Bój wrzał na dobre, a laski i kamienie ka­
leczyły walczących. Przechodnie starali 
się uspokoić walczących, a gdv to nie od 
niosło skutku zwrócono sie o oomoc do 
policji. Dwóch posterunkowych, przyby­
łych na miejsce z trudem uspekolło awan 
turników. 

Zawezwano karetkę miejskiego pogo­

towia ratunkowego, którego lekarz po na 
łożeniu opatrunków cała trójkę odwiózł 

do mieszkań prywatnych. 
Uczestnikami bójki okazali sie: 53-letni 
Józef Kępski, zamieszkały przv ulicy Ale­
ksandrowskiej 39. 22-letni Wacław Tame 
cki i 40-letrrt Stanisław Pawłowski, zamie 
szkali przy ulicy Gazowei 5. 

Policja pociągnęła wszystkich za opil­
stwo i wywołanie bójki do surowej odpo­
wiedzialności karnej. 

Marszałkowi chciano wbić nóż w piersi. 
Siłą pchniącia osłabił jednak portfel. 

i) 16-letni Józef Marszałek, robotnik, 
zamieszkały przy ul. Skiemiwickiej 15, 
będąc wczoraj wieczorem w parku 3-go 
Maja przy ulicy Zagajnikowei. zauważył 

dwóch osobników 
bijących młodą kobietę. Marszałek nie 
namyślając się ani chwili skoczył pomię­
dzy bijących się i osłoniwszy soba kobie­
tę zwrócił ku awanturnikom mocne swe 
pieści. 

Ci widząc, że nie dadzą sobie z nim 
rady, wyciągnęli noże. Marszałek nie 

zląkł się i tego i dzielnie zaczął atakować 
napastników. 

Marszałek poczuł silne uderzenie no­
żem w pierś. Na szczęście* portfel złago­
dził siłę pchnięcia. Nóż ześlizgnął sie po 
skórze i skaleczył tylko nieznacznie pierś 

dzielnego Marszałka. 
Napastnicy widząc osuwającego się 

na ziemie Marszałka zbiegli. Poszukuje 
ich policja. 

Rannemu obrońcy nieznajomej kobie­
ty udzielił pomocy lekarz pogotowia ra­
tunkowego. 

Zaczarowany o s i w Łodzi. 
Przed wojewódzką wystawą 

ogrodniczą. 
(i) Zorganizowana przez Centralny 

Polski Związek Ogrodników (oddział 
łódzki), po 35-letniej przerwie 

Wojewódzka Wystawa Ogrodnicza 
w Łodzi, zainteresowała nietylko Łódź i 
okolice, lecz całą niemal Polskę, dostate­
cznym dowodem czego jest chociażby 
tylko liczba wystawców dochodząca w 
obecnej chwili do przeszło 150-ciu. 

Żywotna praca komitetu organizacyj­
nego wystawy wróży niezwykłe powo­
dzenie tej arcypożytecznej i zarazem cie­
kawej imprezy. Miejsce wystawy już 
obecnie przedstawia się imponująco. Roz 
legły park miejski „Żródliska" został od­
dany komitetowi wystawy bezinteresow 
nie przez magistrat, który niezależnie od 
terenu udzielił komitetowi wystawy jed­
norazowej subwencji w wysokości 

10.000 złotych. 
Cały park „Żródliska" został prze­

kształcony w piękny ogród. W dniu 
wczorajszym wiceprezes wystawy I 
związku ogrodników ceniony ogólnie p. 
Wojciech Salwa oprowadzał po terenie 
przyszłej wystawy naszego współpra­
cownika. 

Na miejącu wystawy pracuje kierow­
nik towarzystwa przyrodniczego im. St 
Staszica 

p. Potęga, 
który czuwa nad całokształtem prac. W 
obecnej chwili kończą się prace z wy­
kończeniem gigantycznych rozmiarów 
głównego pawilonu wystawowego, któ­
rego długość, bez dwóch dodatkowych 
skrzydeł wynosi 100 mtr. W pawilonie 
tym znajdzie miejsce kilkadziesiąt sto­
isk. Oprócz tego stoiska poszczególnych 
firm mieścić się będą w pawilonach po­
bocznych I pod gołem niebem. 

W głównym pawilonie Wydział O-
światy i Kultury urządził wspaniały o 
gród botaniczny zawierający bardzo cie 
kawe 1 

rzadkie okazy roślin 
gruntowych i wodnych. 

Wokół głównego wejścia na wysta­
wę (od ulicy Wodnej) ciągnąć się będą 
piękne kwietniki i barwne rabaty urzą­
dzone przez Wydział Plantacyj przy ma­
gistracie m. Łodzi. Uroczyste otwarcie, 
w którem weźmie udział minister Kwiat­
kowski i przedstawiciele władz i społe­
czeństwa, 

nastąpi w sobotę 
dnia 15 b. m. 

Wystawa potrwa 2 tygodnie t. j . \do 
końca września. 

Zwiedzający wystawę korzystać bę­
dą z pierwszorzędnej cukierni, urządzo­
nej na głównym tarasie parkowym, tu­
dzież z najlepszych atrakcyj bawiącego 
obecnie przy ulicy Narutowicza „Luna-
Parku' jak: beczki śmiechu, diabelskie­
go koła itp. 

Poza tem kierownictwo wystawy u-
rządzać będzie codzienne audycje radio­
foniczne. 

II. 
Napad na księdza. 

Ze Lwowa donoszą: 
Od ks. Jana Sadowskiego, proboszcza 

w Ściankach koło Złoczpwa jeden z lwów 
skich dzienników otrzymał następujące 
pismo: 

Dnia 30 ub. m. wracałem ze stacji 
Krasne, dokąd odwoziłem swego kolegę 
ks. majora Chorkawego. Na gościńcu za 
Furlejówką koło Bortkowa napadło na 
mnie 

czterech bandytów. 
Jeden zatrzymał konie, a trzej w groźne) 
pozycji stanęli obok powozu. Widząc gro 
żące mi niebezpieczeństwo zeskoczyłem 
momentalnie na ziemię i wyciągnąwszy 
rewolwer krzyknąłem: i i 

— Puścić konie. 
bo strzelam! 

Gdv ostrzeżenie nie pomogło, strzeli­
łem rzeczywiście w powietrze. Ten 
strzał, jak również dochodzący turkot fu­
ry jadącej z Borkowa , spłoszył oprysz-
ków. którzy zbiegli w niewiadomym kie­
runku. , 

Jak sie później dowiedziałem, tej sa­
mej nocy bandyci ci napadli na dom chło­
pa na Kazimierzówce. ale spłoszeni i tam 
również uciekli, gęsto sie ostrzeliwując 
O obu tych zajściach została zawladomio 
na policja w Olszanicy, która poczynić 
odpowiednie dochodzenia. 
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Święto Czerwonych. 
Tydzień jubileuszowy Ł. K. S. 

W 'dniach od 9 — 16 września w Ło­
dzi odbędzie sie uroczyste święto sporto­
we z okazji 20-lecia istnienia ŁKS. Na 
program uroczystości złoża sie: 

Studenci węgierscy 
w Łodzi. 

Przybyli do Łodzi dwaj studenci wę­
gierscy, którzy przedsięwzięli podróż 
naokoło świata, aby rozszerzyć swe wia 
domości o ekonomji, narodoznawstwie i 
w dziedzinie sztuki międzynarodowej 
Globtroterzy węgierscy w stanie zado­
walającym przybyli do Łodzi z Kutna. 
Drogę odbywają pieszo, utrzymując się 
z pracy rąk własnych, sprzedaży po­
cztówek oraz malarstwa, są to bowiem 
budapeszteńscy studenci wydziałów e-
konomji i szkoły sztuk pięknych. Pp. 
Biro Ernest i Gosztonyj Antoni wyru­
szyli z Budapesztu przed 2-ma laty. 
Zwiedzili już Jugosfawję, Bułgarję, Al-
banję. Grecję. Turcję, Syrję, Egipt, Tu­
nis, Maroko, Alger Hiszpanię, Portugalię, 
Włochy. Auątrję i Czechosłowację. O-
becnie bawią w Polsce, skąd wyruszą w 
dalszą drogę prowadzącą na Łotwę. 

Na fotografii Biro Ernest znany w 
swej ojczyźnie gjobtrotter i szybkobie­
gacz. 

Ł. T. S. G. — Ruch. 
Mecz o wejście do Ligi 

odbędzie się w Warszawie. 
W ubiegłą niedzielę rozpoczęły się 

rozgrywki o wejście do Ligi pomiędzy 
10 mistrzami okręgów. Mistrzowie po­
dzieleni zostali na 3 grupy, a mianowicie: 
I grupa: Warszawa, Łódź, Poznań, Po­
morze, I I grupa — Kraków, Śląsk, Kielce, 
I I I grupa — Wilno, Lublin, Lwów. 

Terminarz rozgrywek przedstawia się 
następująco: 

9. IX. Poznań — Pomorze, Warsza­
wa — Łódź, 16. IX. Łódź — Poznań, Po­
morze — Warszawa, Lublin — Wilno, 
23. IX. Poznań — Łódź. Warszawa — 
Poznań, Kraków — Kielce, Lublin — 
Lwów, 30. IX. Poznań — Warszawa. 
Kielce — Kraków, Lwów — Wilno, Łódź 
— Pomorze, 7. X. Poznań — Łódź, War­
szawa — Pomorze. Kielsce — Śląsk. Wi l 
no — Lublin, 14. X. Pomorze — Poznań. 
Śląsk — Kielce, Lwów — Lublin, 21. X. 
Śląsk — Kraków, Wilno — Lwów, 28. X. 
Kraków — Śląsk. 

<:o:) 

Zwycięzca biegu Magistratu m. Łodzi, 
Nowy sukces Kłosowicza. 

W ubiegłą niedziele na szosie Łódź — 
Łowicz odbyły się wyścijri kolarskie o do 
roczną nagrodę m. Łodzi. Na starcie sta­
nęło 32 zawodników. Ukończyło bieg 18. 
Zwycięstwo odniósł Kłosowicz (TZS.) w 

czasie 3:21.00 m. przed Morga (TZS.), 
3) Sobala (ŁKS.), 4) Musiał (TZS.). 5) Ko­
prowski (Resursa), 6) Sierpiński (ŁKS.). 

Dystans biegu 100 kim. 

Turyści — I. F. C. 
Mecz ten odbędzie się o godzinie 11-tej przed południem. 

Niedziela, dnia 9 września: 
Godz. 8 — Zbiórka zaproszonych To­

warzystw z sztandarami oraz osób w par 
ku sportowem, przy Alei Unii 2. 

Godz. 8.30 — Wyruszenie pochodu do 
Katedry. 

Godz. 9 — Nabożeństwo. 
Godz. 10 — Złożenie wieńca na Gro-

oie Nieznanego Żołnierza. 
Godz. 10.30 — Przemarsz z Katedry 

na dziedziniec lokalu klubowego przy ul. 
Piotrkowskiej 108 i rozwiązanie pochodu. 

W Parku Sportowym: 
Godz. 13 — Zawody lekkoatletyczne. 
Godz. 16 — a) Rozpoczęcie turnieju 

tennisowego o mistrzostwo klubu, b) za­
wody w piłkę nożna o mistrzostwo Ligi 
PZPN. miedzy drużynami: „Lcgja (War­
szawa) — ŁKS." 

Wyciągu tygodnia: siatkówka i koszy­
kówka, dalszy ciąg turnieiu tennisowego 
i zawody strzeleckie z broni małokali­
browej. 

Sobota, dnia 15 września: 
Godz. 20 — Spotkanie weteranów 

klubu. 
Niedziela, dnia 16 września: 

Godz. 8 — Zawody kolarskie. 
Godz. 12 — Zawody lekkoatletyczne 

mledzyklubowe. 
Godz. 16 — Zawody jubileuszowe w 

piłkę nożną między drużynami 

..Warta (Poznań) — ŁKS.". 
Godz. 19.30 — Uroczysta akademja 

sportowa w sali Rady Miejskiej m. Ło­
dzi przy ul. Pomorskiej 16. • 

Godz. 21.30 — Bal w Białei Sali Man-
teuffla przy ul. Zachodnie! 45. 

Jak wiadomo na dzień 23 b. m. przy­
pada w Łodzi mecz ligowy Turyści — I. 
F. C. W myśl zarządzenia Ligi zawody te 
mają się rozpocząć o godz. 3.30. 

Jak się jednak dowiadujemy Turyści 
zwrócili się do 1FC. z propozycją rozegra 
nia meczu tego o godz. 11 przed połud­
niem, gdyż w dniu tym przypada święto 

wyznania mojżeszowego „Jom - Kipur" 
zachodzi obawa, że gracze żydowscy nie 
będą brali udziału po południu w meczu. 
Rozchodzi się również o stronę finanso­
wą meczu, która w godzinach popołudnio 
wych mogła by być minimalna. I. F. C. 
wyraził zgodę na propozycję KL Turys­
tów. 

Protest I. F. C. 
Walka o dwa punkty. 

Czy Ł. T. S. G. otrzyma valcower z Ruchem? 
Łodzianie żądają odszkodowania 800 złotych. 

Jak już donosiliśmy sędzia odgwizdał wiło Ruchowi zgłoszenie sfe do grv o e 

Jak się dowiadujemy w nadchodzący 
piątek, dnia 7 b. m. odbędzie się w War­
szawie posiedzenie zarządu głównego L i ­
gi P. Z. P. N., na którym rozpatrywany 
będzie protest I. F. C. w sprawie przy­

znania Warszawiance yalcoweru. Na tem 
że posiedzeniu omawiane będą ostatnie 
ekscesy i powzięte zostaną odpowiednie 
uchwały zmierzające ku ukróceniu swa­
woli piłkarzy ligowych. 

Propagandowy mecz Turystów w Zgierzu. 
Wykorzystany termin. 

Dowiadujemy się, że I zespół Turys­
tów (extra klasa) rozegra propagandowe 
spotkanie w Zgierzu z tamtejszym Soko­

łem. Jak nam wiadomo Turyści mają wol­
ne terminy do 23 b. m. wskutek dyskwali­
fikacji Śląska. 

„ S z a l e ń c y ? " ! . . . 

Realizacja wielkiego filmu narodowego. 
Łódzka publiczność kinematografi­

czna oddawna już słyszy o zamierzonem 
stworzeniu cyklu monumentalnych obra­
zów narodowych, mających ilustrować 
w formie wysoce artystycznej nietylko 

dzieje oręża polskiego 
lat ostatnich, ale również dzieje młodych 
i pełnych zapału dusz bohaterów, którzy 
złotemi zgłoskami zapisali swe imię w 
księdze miłości i wolności. 

Nie wierzyłem w możliwość wyko­
nania w Polsce filmu, któryby umiał od­
zwierciedlić nasze walki o wolność w 
sposób dramatyczny, historycznie wier­
ny, a zarazem interesujący 3Ta najszer­
szych mas widzów. 

Utworzenie pierwszego filmu z tego 
cyklu wymagało wielkich 

wkładów pieniężnych 
I prawdziwie ofiarnej pracy technicznej i 
artystycznej, tak, że produkcja tego fil-, 
mu trwała blisko dwa lata. 

Długie miesiące twórczych wysiłków 
przyniosły plon wspaniały, monumental­
ne dzieło kinematografii polskie!, film pod 
tyt. „Szaleńcy", wyprodukowany przez 
połączone wytwórnie: „Diana-Film" w 
Poznaniu oraz ..Klio-Film" w Warsza­
wie. 

Na wspaniałem i głęboko wzruszają-
cem tle, w sposób pierwszy raz w Pol­
sce spotykany — z nadzwyczajnym umia 
rem i nawskroś amerykańską prostotą 
przeprowadził realizator filmu p. Leonard 
Buczkowski. 

ten wielki dramat. 

Przedstawiono epopeę polskich bojów 
ników o wolność w sposób bezpreten­
sjonalny, z pełną prawdą i prostotą, na 
jaką te wielkie wysiłki ówczesnych „sza­
leńców" zasługują. Chodziło o jak naj­
wierniejsze, a zarazem o jak najbardzle? 
przemawiające do serca oddanie na e 
kranie najwznioślejszego współczesnegr 
romantyzmu polskiego. 

Scenariusz opracował jeden z naszych 
najświetniejszych pisarzy Młodej Polski, 
p. A. Czyżewski. 

Reżyserią filmu zajął się Leonarć 
Buczkowski, przy aparacie czynny był 
— Albert Wywerka, a nad dekoracjami 
pieczę sprawował chlubnie znany archi­
tekt, Stefan Norris. 

Wspaniale zgraną 
trójkę bohaterów 

stanowią: Marjan Czauski, wschodząca 
na polu kinematografii polskie? sława,, Je 
rzy Kobusz oraz Aleksander Szarkow-
ski. 

Dalszą obsadę stanowią: Irena Ga­
węcka (Zofja, córka obywatelska), dyr. 
Bolesław Szczurkiewicz i Marek Oroga. 

Poza fabułą dramatyczną, chwytająca 
za serce i wysoce wzruszającą, film 
„Szaleńcy" zaopatrzony jest • 

w sceny wojenne 
i masowe o tak wielkim rozmachu I po 
tędze wrażenia, że stanowić one mogi 
śmiały ewenement nietylko w kinemato­
grafii polskiej, ale i ogólno-śwlatowej. 

:o:-

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Valcower dla Ł. T. S. G., gdyż Ruch war­
szawski nie zgłosi? się w przepisowym 
czasie do gry. Obecnie dowiadujemy się, 
że zarząd Ruchu zdecydował się założyć 
Protest do Ligi przeciwko uznaniu valco-
weru dla Ł. T. S. G., gdyż Ruch został 

11-tej. Czy Liga uzna te motywy rzecz 
wątpliwa. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że Ł. 
T. S. G. zwróciło się do zarządu Ligi z 
prośbą o odszkodowanie, gdyż wskutek 
nieprzybycia Ruchu zmuszone było Ł. T. 

Powiadomiony o meczu dopiero w sobo- S. G. zwrócić publiczności pieniądze, za-
tę wieczór f trudno było zebrać graczy płacić sędziemu z Krakowa 150 zł., tak że 
na czas przybyć do Łodzi. Poza tem usz- łącznie Ł. T. S. G. poniosło stratę 800 zł. 
kodzenic w drodze taksówek uniemożli-

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 
Londy.ii 43.30, Berlin 46.875 — 47.275, Gdańsk 

57.75 — 57.89, Wiedeń czeki 69.60 — 79.80, Pra­
ga 378.275. , I '• 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn: Nowy Jork 4.85, 28, Holandja 12.10.43 

Francja 124.27, Belgia 34.901, Włochy 92.67, Niem 
cy 20 57, Szwajcaria 25.20-. Danja 18.186, Hełsing-
fors 192.77, Praga 163.68, Wiedeń 34.43, Warsza­
wa 43.30. 

Paryż: Londyn 124.29, N. Jork 25.61, Szwaj­
caria 493. . 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.75 — 57.89, czek na Londyn 25.09 
i 3/4. 

Uwaga: W Nowym Jorku z powodu święta 
giełda nieczynna. 

BAWEŁNA. 
Aleksandria, 3. 9. Egipska. Zamknięcie. Sakci 

laridis: styczeń 37.18, listopad 37.03. Ashmouni 
październik 23.16, grudzień 23.45. 

Liverpool, 3. 9. Egipska, Saikellaridis. Zamknie 
cie. Loco 19.15, styczeń 18.42, marzec 18.53, ma; 
18.63, lipiec 18.74, październik 18.31, listopad 18.36 

Liverpool, 3. 9. Amerykańska: Loco 10.60, sty­
czeń 9.87, luty 9.88, marzec 9.90, kwiecień 9.90. 
maj 9.92, czerwiec 9.89, lipiec 9.89, sierpień 9,86. 
wrzesień 10.09 — 10.83, październik 957, listo­
pad 9.87, grudzień 9.87 

Uwaga: Z powodu święta amerykańskiego 
giełda w N. Jorku nieczynna. 

http://Londy.ii
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Dokąd pójdziemy wieczorem4 X Muza w pociągu. 

Wystawa 

malarstwa 

f teźby 

grafiki 

czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im, 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarty 

N ^ ^ O C T ^ ^ ^ 10 rano 

do 23 w, 

Młelski Kinematograf Oświatowy 
Tragedia domu Habsburgów 

Ola młoda. - Wilhelm Tell 
Pcczątek seansów: o godz. 4. fi. 8 I 10 

..Apollo" — 1) Ludzie bez praw 
2) Noc zapomnienia. 

Pccrątek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

.Caslno" - — Czerwony bies 
..Czarv" Męczennica Małżeństwa 

Początek seansów: o godz. 4. fi, 8 1 10 

„Corso": — Grzechy Paryża: 
Pierwszy seans 4-ta. os tah i ' 9 30. 

„Dom Ludowy" — Lew Mogołów 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Luna" — „Orkan" (Dusze w rosterce). 
„Mimoza" — „Miłość i krew" 

Największa parada świata. 
„Odcon" — Igrzyska namiętności. 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 ( 10 

„Resursa" —Księżniczka Mary 
,Sp!endid". — -Wstydź się Ossi" 

Początek seansów: 4.30. 630 , 8.15, 10.00. , 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
.Taniec śród płomieni" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9.30 wleci . 

„Wodewil" — Igrzyska namiętności. 
:o: 

Do akt. nr. 1303/28 r. 

Osłoń. 
Komorn ik p r i y 

Sądzie Okręgowym 
w Ł o d i i 8. DUL-
K O W S K I . t a m . w 
Ł o d i i . p r i y u l icy 
Gdań ik ie l pod nr. 6 
na zasadzie ait.1010 
U. P. C. ogła­
sza, i * w dn iu 
11 września 1018 r. 

od god i 10 rano w 
Ł o d i l p n y ul icy 
Żeromskiego Nr. 17 
odbęd i ie się sprse-
d a ż p r i e t p u h l l c m ą 
l icy tac ję rnohomoś-
ci należących do 
Szymona. Hofmana, 
(Władających się a 
2 ma i zyn pończosz­
niczych ocenionych 
na iomę 700 zł. 

Łódś.dn. 3 - IX- I8 r. 
Komorn ik 
S. D U L K O W S K I 

' ł ażąca do dwojga osób i dziecka może 
I się zgłosić Radwańska 7 m. 8, 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Wójcickiego. Na 

Piórkowskiego 27,W. Danieleckiego Piotr 
kowska 127. P. Unickiego. Wólczańska 37 
Leinwebera, Plac Wolności 2. Hartmana. 
Młynarska 1. J. Kahanego. Aleksandrow­
ska 80. (p) 

TEATR MIEJSKI. 
Sensacyjna sztuka H. Leiwlka I A. Mark. -

lem", która w lipcu r. b. grana była 23 razy i . ty 
wyprzedanej'widowni, wznowiona będzie jutro t. 
j . w środę w tej same] premierowej obsadzie z 
Bonecklm, Kijowskim (rola tytułowa). Lubieńska 
I Woskowsklm w rolach głównych. Ceny popu­
larne. Bilety w cukierni Gostomskiego od 10 r. 
do 7 wlecz, bez przerwy. 

„Księżniczka Turandot" grana będzie z wyjąt­
kiem wieczoru Jutrzejszego wszystkie dni tygo­
dnia do niedzieli wieczorem. 

Dzloki ogromnemu usprawnieniu strony tcchnl 
cznej widowisko kończy się obecnie punktualnie 
o godz. 12-ej w nocy. Początek o godz. 8 m. 30. 
Publiczność proszona Jest usilnie o Jaknajpunktual 
niejsze przybywanie do teatru. 

TEATR POPULARNY 
W nadchodząca sobotę dnia 8 b. m. Teatr Po­

pularny przy ul. Ogrodowej 18 otwiera swe po­
dwoje po gruntownym remoncie widowni I sceny. 
Nowy sezon teatralny zainauguruje historyczna 
sztuka w 3-ch aktach p. t. „Generał Bem" podług 
powieści W. Gąsiorowsklego. Dyrekcja teatru wv 
brała tę sztukę ze względu na zbliżający sle okres 
uroczystości Bemowsklch. oddając tern hołd wiel 
klemu naszemu bohaterowi narodowemu. „Gene­
rała Bema" reżyseruje p. Mleczyńskl. który zara 
zem kreować będzie rolę tytułową. Role główne 
kreuią pp. Bronowska, Wojciechowski (nowo za­
angażowany artysta teatrów warszawskich). Bol-
kowskl, Puchalski. MHIer, Tartakowicz I tani. 

TEATR LIT.-ART. „GONO". 
Dziś powtórzenie atrakcyjnego programu p. t. 

„Babie lato" z udziałem całego zespołu z pp. Ru-
nowiecką, Bełskim, Cybulskim, Laskowskim. Ka-
mińskim, Nowosielskim oraz gościnnie występują 
cą artystką teatrów warszawskich Zofią Ustar-
bowska. Balet z baletmistrzem Cesarskim 1 Las­
kowskim w groteskowej rot Turka, na czele. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 1 9.45 w. 

Do akt. nr.1162-28 r. Do akt. nr. 643 28'r. 

Ogfoasenle OGŁOSZENIE 
Komorn ik przy Są-
d i i e Okręgowym w 
Ł o d i i S T A N I S Ł A W 
D U L K O W S K I . i a m . 
w Ł o d i i . przy ul icy 
Gdańskie) Nr. 6 na 
i nsad i i e art, 1030 
U ł l . Poel Cyw. o-
głasia, że w dniu 
10 września 1928 r. 
od godz 10-tJ rano 
w Ł o d i i , p r i y nt. 
6-go Sierpnia Nr . 8 
odbęd i ie się tp rze-
daż przez l icytacje 
ruchomości należą­
cych do Jana K u -
c iyńsk iego. składa­
jących da i anta 
dorożk i w dobrym 
atania ocen ionych 
na sumę 4000 al. 
Łódz .dn . 3- IX-28r . 

Komorn ik 
S. D U L K O W S K I 

Komorn ik p r i y Są-
d i l e O l i rw lowym w 
I n d i i S T . D U L K O ^ . 
8 K I . i a m . w A n d i l 
n n y u l . Gdaf iskUl 
Kr. 6, na aaaadife 
art. 1010 U i t . Poat. 
Cyw. ogłasia, ta w 
dniu 11 wr ieśn ia 
1918 r.od U. 10 rano 
w Ł o d i i , p r i y u l icy. 
Ceglelnianei nr. 3 

odbęd i ie si« 
apnedaż p r i e i l iay 
tacją ruchomości , 
należących do f i r­
my .Fabryka Chu-
atek C h . M . Zy lher -
man* i skladają-
cych się 15 chustek 
we łn ianych ocenio­
nych na sumę 540 i ł . 

Łódź, d.22/VIII-28 r. 
Komorn ik 
S. D U L K O W S K I 

Pociąg pośpieszny Budapeszt — Praga uriądzony Jest komfortowo. 
Na zdjęciu seans kinematograficzny w czasie podróty. 

Radjo-kącik 
Wtorek, 4-go września. 

Warszawa, 1111 m. — 17.00 Odczyt p. t. 
„Studjum polonistyczne na uniwersytecie war­
szawskim" wygłosi p. Tad. Burakowski; 17.25 
Transmisja odczytu z Poznania; 18.00 Koncert po 
południowy w wykonaniu orkiestry P, R.; 19.00 
Rozmaitości; 19.20 Przerwa; 19.30 Odczyt p. t. 
„Pomoc w nagłych wypadkach przed przybyciem! 

lekarza" wygłosi dT. J. Zawadzki; 19.55 Komuni 
kat rolniczy oraz transmisja z Krakowa natowat). 
giełdy zbożowej krakowskiej. Po komunikacie roi 
niczym komunikat Tow. Zachęty do hodowli koni 
w Polsce; 20.05 N,ad program I komunikaty; 20.1 ś 
Koncert wieczorny organizowany przez orkiestro 
Filharmonii warszawskiej wespół z P. R. (Trans­
misja z Doliny Szwajcarskiej); 22.00 Sygnał eza:-.r_ 
komunikat lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komu 
nikaty P. A. T.; 22.20 Komunikaty 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, no ia, gardła 
i ptuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D o k t ó r Dr. 

L E C Z N I C A 
lekarzy iDetjalistów i gabinet dentystyczny 

p r i y Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przy jmuj* chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. szczepienie oapy, analizy (mo­
czu, k a ł a k rw i . p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 ztote. 
:-: W i z y t y na mieście :-: >: 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlna. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

t to te . platynowe i mos tk i 
W niedziele 1 żwięta do goda. 2 po poŁ 

Powróc i ł . 
Cegle ln lana 25. 

t e l . 36-87 . 
Specia l ia ta 

Chorób skór­
nych i w e n e - f 

rycznych . 
Leczenie l ampą 

k w a r c o w ą . 
Pny l tnu le od godz. 

8—10, li-7 
I 4 - 8 , 

w n ied i . i świętą 
9 - 1 . 

Dla pań od 4—5 
odd i ie lna 

poczekalnia. 

nl. Nawrot 2. 
Choroby skórne 
i weneryczne . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 4—8 

Panie od 4 — 5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

LI H I I I >< R \ 

- powrócił -
- t e l . 41-32. — 
Cegie ln iana 4.1 
Specjal ista chorób 
•ko rnych , w e n e ­
r y c z n y c h i rao* 

c i op ł c i owych . 
Naświet lania lampą 

kwarcową. 
Dla pan od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Pr iy jmu je od godz, 

8—10 od 5 - 8 . 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

Piotrowska 58 
— Tel . 44-92.— 
Pr i y jmu je od 1 do 
4 po pot. i od 8-ej 
do 9-ej w lec i ó r . — 

P. 
Dr . med . 

przeprowad i i t się na 
ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h, w e n e 
rycznych I mf t . 

czoplc lowych. 
Leczenie świat łeir 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 9 do 1 ' 

od 5 —8 wiecz 

Wytwóz . i 
Piecy i kuchenek 

p rzenośnych 
nagrodzona na wy­
stawia Gospod. I ł y -

ien w Ł o d i i du­
żym srebrnym me 

dałem, 
„ K o ź m i n e k " 

Główna 51. tel.75-0 
9 

K1N0-TEATR 

(Piotrkowska róg Głównej). 

I l i n U - l L r t l R ąpa tw £ JT & A 

„WODEWIL" D z i s o t w a r c i e ! 
Fi lm ten wyświetlany jednocześnie w kinoteatr/ach 

I M • i i i A n r m i I M 

Orkiestra symfoniczna w Wodewi lu pod kierownic­
twem J . Goldlusta, w Odeonle pod kier . S. Pietruszki . 

W programie otwarcia wyświetlany fascynujący film p. t 

Igrzyska namiętności 
Z uroczą gwiazdą ekranu 

D o l o r e s d e l R i o . 
Nad program farsa oraz aktualny dziennik „Gaumónt". 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 
Lodzi miesięcznie — — — — cŁ 2.60 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za w ie rs i mi l imetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 

JDU robotników . — — — — . 2.10 
Ma prowinc j i . - » — — — « • 3.50 
Zagranica . — — — — 8.50 

J d z U Echo Mi' i „ M e r t M z k f łącznie z l 7.10 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Za tekstem 
Nekrologi 
Komunikaty 
Zwyczajne 

25 
25 
25 

6 

. 4 . 
. 4 . 
. 4 . 
. 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy * gr e» wyra* — oaimnielsze Ogłoszeni, 
t al. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W v i . Jan SŁMatJkGwskl. 

Odbito w dnikarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
id. Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadal*-
cych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I oflai 

administracja nie odpowiada. 
A r t yku ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uw» 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 


